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Depesza KC PZPR 
do KG Francuskiej 
Partii Komunistycznej 
w związku ze śmiercią 
Ftrals Eluard'a

Do
Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii 
Komunistycznej

Paryż
Przesyłamy Wam wyrazy 

głębokiego żalu i współczucia 
z powodu wielkiej straty ja­
ką poniosła literatura fran­
cuska przez śmierć tow. 
Paul’a Eluard’a.

W osobie Zmarłego żegna- 
rny wielkiego poetę i bojow­
nika o lepsze jutro Francji, 
niezłomnego obrońcę pokoju 
i oddanego przyjaciela Polski 
Ludowej.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej

Załoga statku 
s/s „Jarosław Dąbrowski" 
wykonała roczny plan

GDYNIA (PAP)
Stale napływają meldunki 

o wykonaniu rocznych pla­
nów przewozu przez załogi 
jednostek Polskiej Marynarki 
Handlowej. M. in. o wykona­
niu rocznego planu przewo­
zu w 101% donosi w swej 
depeszy z morza załoga s/s 
„Jarosław Dąbrowski".

W elektrowni „Zabrze" 
rozpoczął pracę 
nowy kocioł 
wysokoprężny

KATOWICE (PAP)
W rozbudowanej elektrowni 

„Zabrze" ruszył nowy, potęż­
ny kocioł wysokoprężny — 
„D". Jest to trzeci z kolei 
agregat produkcyjny tego ty- 
Pu.

Uruchomienie kotła odbyło 
się w obecności ministra enpr 
getyki Inż. Bolesławą Jasz- 
czuka.

Kocioł „D“ wybudowany 
podobnie jak poprzednie jed­
nostki, przy wydatnej pomo­
cy monterów czechosłowac­
kich, to wysokosprawna jed­
nostka.

Meldunki z PGR-owskich pól

Buraki nie zostaną w ziemi 
gdy wszyscy pomożemy przy wykopkach 

TA ługie 27-hektarowe po- 
U le buraczane w PGR 
Bieganowo straciło już 
swój jednolity, szaro-zie- 
lony wygląd. Część prze­
orana sześciorzędową ko­
paczką traktorową, prze­
czesana broną — świeci 
białymi korzeniami bura­
ków. Część zielenieje jesz­
cze nie zciętymi liśćmi.

Po polu szeroką ławą 
rozsypali się ludzie. Wy­
glądają z daleka jak ruch­
liwe czarne punkty. Jest 
ich wielu. Blisko stu. Bo 
Bieganowo podejmuje dziś 
wielu pożytecznych, oczeki­
wanych gości.

Przyjechali ze środy mło­
dzi chłopcy z Technikum 
Hodowlanego. Cała szkoła 
podjęła się przepracować 
trzy dni w buraczanej kam 
panii. Podzielili się więc na 
grupy i ruszyli w teren. 
Wczoraj byli w sąsiedniej 
Topoli. — „Dziś pracujemy 
tu” — objaśnia kierownik 
grupy Mieczysław Tobola. 
A pracują z ochotą i zapa­
łem.

Nieco dalej uwijają się 
poznaniacy: młodzieżowa
brygada z Zakładów Gazo­
wnictwa i pracownicy e- 
nergetyki. Ci zadomowili 
się już w Bieganowie na 
dobre: przyjechali wczoraj 
i zostaną do soboty. „Nasza 
brygada — mówi Lechosław 
Łodyga — przyjechała tu z 
pełnym zrozumieniem obo­
wiązku — przyjścia z po­
mocą chłopom w ich pil-
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Z obrad MRN

Obok nowych fabryk
powstaną nowe osiedla mieszkaniowe

Poznań miastem 600-tysięcznym
Szybki rozwój przemysłu w Poznaniu — budowa 

potężnej fabryki maszyn żniwnych w Starołęce, 
nowych obiektów przemysłu spożywczego w Głó­
wnej, rozbudowa ZISPO, Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych i wielu innych zakładów 
—- wymaga od nas otoczenia specjalną uwagą bu­
downictwa mieszkaniowego. Pamiętać musimy, że 
w oparciu o nowe obiekty przemysłowe Poznań 
ma stać się 600-tysięcznym miastem.

Dlatego też nie można do­
puścić, aby plany zagospoda­
rowania przestrzennego mia­
sta ulegały opóźnieniom — by­
ły przez inwestorów i wyko­
nawców nie wykonywane w 
terminie. W myśl tych pla­
nów — opracowanych przez 
Wydział Budownictwa Prezy­
dium MRN — rozwój miasta 
idzie w dwóch kierunkach.
PLOMBOWANIE I NOWE 

OSIEDLA W CENTRUM
Pierwszy z nich, to bieżą­

ce, szybkie zaspokojenie gło­
du mieszkaniowego przy je­
dnoczesnej odbudowie znisz­
czeń, które tak bardzo szpe­
cą śródmieście Poznania. 
Nie trzeba tłumaczyć, że naj­
łatwiej, najtaniej i najszyb­
ciej można budować tam, 
gdzie istnieje już uzbrojenie 
terenu, to znaczy instalacje 
wodociągowe, gazowe, elek­
tryczne itp. Dlatego w pla­
nach rozbudowy miasta po­
stanowiono budować osiedla 
robotnicze na Łazarzu, przy 
ulicy Chociszewskiego, na 
Starym Rynku i jednocześnie 

nej, a przecież dla nas 
wszystkich ważnej robo­
cie.”

Nad całością pracy czu­
wa brygadier połowy Fran­
ciszek Woźniak.

Ludzie z Bieganowa go­
szczą swych towarzyszy z 
miasta jak mogą najlepiej. 
Dla poznaniaków przygoto­
wali czystą i ciepłą kwate­
rę. Dla wszystkich — gotu­
je się właśnie smaczny i 
pożywny obiad.

*

Z pomocą pracownikom 
PGR Ługowiny przyszli ro­
botnicy z Fabryki Mebli o- 
raz pracownicy Gminnej 
Spółdzielni z Kostrzyna. 
Zgłosili się również do pra­
cy ludzie z sąsiednich 
spółdzielni produkcyj nych: 
z Węgierskiego i Klonów. 
Z piękną inicjatywą wystą­
piła Liga Kobiet w Ługo- 
winach. Jej członkinie zo­
bowiązały się wybrać bura­
ki z 11 hektarów. Swe zo­
bowiązanie wykonały już 
z nadwyżką wykopując 13 
hektarów buraków.

Walka o jak najszybsze J 
najpełniejsze ukończenie 
kampanii buraczanej trwa. 
Zmobilizowali się do niej 
nie tylko rolnicy. Pomagają 
im również ludzie z mia­
sta. Do najbliższej niedzie­
li wykopki buraków powin­
ny zostać zakończone, (h) 

wypełnić luki w zabudowie 
śródmieścia. A więc osobne 
bloki przy ul. ul. Ratajczaka, 
Kosińskiego, Chłapowskiego, 
pl. Młodej Gwardii, Rokos­
sowskiego itd.

To właśnie w języku bu­
downiczych nazywa się 
„plombowaniem” ulic.

Nie wszędzie jednak plany 
w budownictwie wykonano 
na czas. Opóźnia się budowa 
osiedla przy Starym Rynku z 
winy inwestora, którym jest 
DBOR i wykonawców, a więc 
przede wszystkim Zarządu 
nr 15. Domki mieszkalne 
przy ulicy Wodnej miały być 
w tym roku wykonane w sta­
nie surowym, a tymczasem 
przygotowano dopiero funda­
menty wychodząc na po­
wierzchnię nielicznymi ścia­
nami.

Trzeba pamiętać, że spe­
cjalnie zależy nam na termi­
nowej odbudowie Starego 
Rynku i nie tylko dlatego, że 
da nam to 600 nowych izb, 
ale również dlatego, że zbli­
ża się przecież 700 rocznica 
powstania Poznania.

NOWE MIASTO
NA PRAWYM BRZEGU
Drugi kierunek rozwoju 

miasta — to przeniesienie 
budownictwa na prawy brzeg 
Warty. Tu powstają najważ­
niejsze ośrodki przemysłowe 
— tu- więc muszą wyrosnąć 
nowe osiedla robotnicze, naj­
piękniejsze dzielnice Pozna­
nia przyszłości.

Teraz łatwiej zrozumiemy 
istotny cel budowy Jeziora 
Maltańskiego, terenu wypo-

Papagos tworzy 
nowy rząd 
grecki

Agencja TASS donosi z Aten, 
że w dniu 16 listopada odbyły 
się w Grecji wybory do parla­
mentu. Ostateczne dane o wy­
borach nie są jeszcze ogłoszone. 
Według dotychczasowych da­
nych wybory przyniosły klęskę 
blokowi liberałów 1 „narodo­
wych postępowców" (EPEK). 
który znajdował się u władzy 
do chwili rozwiązania parlamen 
tu. Były premier Piast'ras nie 
został wybrany do parlamentu. 
Ze wszystkich ministrów jego 
gabinetu jedynie Venizelos 
wszedł do parlamentu.

Partia „zjednoczenie greckie" 
na czele której stoi b. dowódca 
naczelny armii greckiej marsza­
łek Papagos, otrzymała tyleż 
głosów co w poprzednich wybo­
rach, lecz w rezultacie wprowa­
dzenia antydemokratycznego sy 
stemu większościowego „zjed­
noczenie greckie*' uzyskało ab­
solutna większość. Według ostat­
nich nieoficjalnych danych par­
tia ta zdobyła 241 mandatów na 
ogólną liczbę 300.

Król poleci? Papagosowi utwo 
rżenie nowego rządu.

Zjednoczona demokratyczna 
partia lewicowa (EDA) zacho­
wała swój poprzedni stan po­
siadania, otrzymawszy około 11 
proc, ogólnej liczby oddanych 
głosów. Należy podkreślić, że 
tym razem wystawiła EDA swe 
listy nie we wszystkich okrę­
gach.

CZT 
TEŁ

Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej

pierwszego posła narodu

Bolesława
na stanowisko

Prezesa Rady Ministrów

czynkowo-sportowego dla no­
wych dzielnic, mostu March­
lewskiego, który jest nieod­
zownym połączeniem obu 
części miasta i wreszcie po­
tężnego kolektora na prawym 
brzegu, od budowy którego 
zaczynać się musi każda po­
ważniejsza inwestycja na 
nieuzbrojonym terenie.

Na najbliższy plan wysu­
wa się oczywiście budowa no­
wego osiedla robotniczego o- 
bok Fabryki Maszyn żniw­
nych w Starołęce. Tu już w 
przyszłym roku ruszą pierw­
sze działy' produkcyjne.

Rozpoczęcie prac przy bu­
dowie osiedla przewidziano 
na rok 1953, ostatnie jednak 
zarządzenia przesuwaje je na 
rok 1954. Sądzimy jednak, że 
w hierarchii potrzeb, na pier­
wszy plan wysuwa się ta 
właśnie budowa, która jest 
warunkiem właściwej pracy 
ogromnych zakładów. Nale­
żałoby więc zastanowić sic, 
czy — jeżeli nie ma innych 
możliwości — nie trzeba 
przełożyć inne przewidzi? r.e 
roboty i przystąpić do budo­
wy osiedla w Starołęce.

Osobnym zagadnieniem 
jest rozwinięcie budownictwa 
spółdzielczego. W tym celu 
powstał w Prezydium MRN 
komitet do akcji odzysku ce­
gieł na ten cel. Obecnie pro­
wadzi się już prace rozbiór­
kowe ruin zamku Kobylepole 
oraz reduty Marcinkowskie­
go przy moście Rocha. W 
terminie późniejszym ulegnie 
rozbiórce Cytadela i fort 
Grollmanna. (w)

Heohitlerowska
orgonizGCja 
powstała wBambergu

BERLIN (PAP)
Prasa donosi, że w Bam- 

bergu utworzona została neo- 
hitlerowska organizacja mło­
dzieżowa „Jugendbund Adler“. 
Jak wynika z oświadczenia 
tej organizacji, „Jugendbund 
Adler“ walczyć będzie o u- 
wolnienie niemieckich zbro­
dniarzy wojennych i wycho­
wanie młodzieży w duchu 
..polityki rządu federalnego1'.

Pomnożymy nasz wkład 
w budowę Ojczyzny

Przodująca młodzież coraz liczniej zgłasza się 
do zaciągu pionierskiego

WARSZAWA (PAP)
Przodująca młodzież miast i 

wsi coraz liczniej zgłasza się w 
szeregi ochotników zaciągu pi 
nierskiego. Ws rażając chęć pra­
cy na najtrudniejszych odcin­
kach realizacji planu 6-letniego. 
młodzi robotnicy i chłopi doku­
mentują w ten sposób swa wole 
umocnienia sił gospodarczych 
ukochanej Ojczyzny ludowej.

Dotychczas z terenu woj. wro 
oławskiego zgłosiło się do pracy 
w przemyśle metalowym 250 
najdzielniejszych młodych ro­
botników. a do przemysłu wę­
glowego 150 chłopców wiejskich.

Młodzież łódzkich zakładów 
pracy serdecznie żegnała 28 mło 
dych ochotników zaciągu . pio­
nierskiego. którzy zgłosili się 
do pracy w przemyśle metalo­
wym. Są wśród nich znani przo­
downicy pracy, jak: ślusarz Za­
kładów Przemysłu Bawełniane­
go im. Rewolucji 1905 roku — 
Ryszard Siemiński, mechanik 
Zakładów Przemysłu Odzieżo-

WARSZAWA (PAP)
W dniu 20 listopada 1952r. zebrał się na swe pierw­

sze, uroczyste posiedzenie, Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, najwyższy organ władzy państwowej, w 
skład którego weszli, w wyniku historycznych wybo­
rów z dnia 26 października br., wysunięci przez lud 
pracujący kandydaci Frontu Narodowego.

Najdonioślejszym momentem pierwszego posiedzenia 
było powołanie przez Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej pierwszego posła narodu, Przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, Prezy­
denta Bolesława Bieruta na stanowisko Prezesa Rady 
Ministrów.

Sejm dokonał wyboru Rady Państwa, marszałka i wi­
cemarszałków.

Na przewodniczącego Rady Państwa wybrany został 
zasłużony działacz robotniczy i państwowy pos. Alek­
sander Zawadzki. Marszałkiem Sejmu wybrano pos. Ja­
na Dembowskiego, znakomitego uczonego, wybitnego 
działacza ruchu obrońców pokoju, prezesa PAN.

Punktualnie o godz. 10 na salę obrad przybywa pier­
wszy poseł narodu, Przewodniczący Ogólnopolski'go 
Komitetu Frontu Narodowego, Prezydent Bolesław Bie­
rut. ' *

Posiedzenie otwiera poseł Łucjan Rudnicki, jeden z 
najstarszych posłów, któremu Rada Państwa powierzyła 
dokonanie otwarcia Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Otwierając obrady poseł Rudnicki wygłosił przemó­
wienie.

wego „Wolczanka" — Tadeusz 
Jurga, frezer Łódzkich Zakła­
dów Remontów Maszyn Przemy 
siu Odzieżowego — Czesław 
Perliński i inni.

Ochotnicy pionierskiego zacią 
gu. którzy przybyli już na miej­
sce pracy, pisza listy do swych 
■towarzyszy — młodych robotni­
ków i chłopów, w których wzy­
wają ich do zgłaszania się na 
najtrudnieisze odcinki walki o 
plan 6-letni.

Ochotnik zaciągu pionierskie­
go z pow. tarnobrzeskiego — 
Klemens Gębala opisując w 
swym liście doskonałe warunki, 
jakie znalazł w szkole w Mysio 
wicach, skąd po odbyciu 6-tygo- 
dniowego kursu, zostanie skie­
rowany do pracy w kopalni 
„Bobrek", stwierdza: „Nie za­
wiedziemy pokładanego w nas 
zaufania i pomnożymy nasz 
wkład w budowę potęgi naszej 
Ludowej Ojczyzny, pracując na 
najtrudniejszych odcinkach".

Ridgway zatrudnia
w swym sztabie

hitlerowskich oficerów
BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN z 

Frankfurtu n/Menem. najbliższy 
współpracownik gen. Ridgway‘a 
— pułk. Mc Gee wyraził uzna­
nie dla pracy „przyszłego mini­
stra wojny*' w rządzie bonn- 
skim Blanka nad utworzeniem 
armii niemieckiej.

Prasa zachodnio • niemiecka 
donosiła już w lipcu br.. że nad 
przygotowaniem organizacyjne­
go włączenia formacji niemiec­
kich do „armii europejskiej" 
pracuje w sztabie Ridgway*a za 
chodnio • niemiecka misja woj­
skowa. składająca się z 35 b. o- 
ficerów sztabu generalnego 
Wehrmachtu hitlerowskiego. W 
chwili obecnej niemiecka misja 
wojskowa liczy już 50 człon­
ków.
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Współpraca gospodarcza 
między krajami obozu demokratycznego

Powiat Ostrów na 18 miejscu

Wnioski nasuwają się same
Współpraca gospodarcza 

między krajami obozu de­
mokratycznego, a więc w 
ramach nowego rynku 
światowego, rozwija się na 
trwałych podstawach pla­
nowego rozwoju ich gospo­
darki i uzgadniania w du­
chu wzajemnej przyjaźni 
narodowych planów gospo­
darczych, opiera się na rów 
nouprawnicniu wielkich i 
małych narodów, r?a wza­
jemnym poszanowaniu in­
teresów i na wzajemnej 
pomocy w dziedzinie roz­
woju gospodarczego. Nie 
może tu być mowy o ni­
szczycielskiej konkurencji, 
ponieważ każdy kraj jest 
tutaj szczerze zaintereso­
wany w sukcesach innych 
krajów.

Wymiana handlowa mię­
dzy krajami obozu pokoju 
i demokracji w okresie od 
1948 do 1952 roku wzrosła 
rrzeszło trzykrotnie, a jeśli 
nawet uwzględnić cała wy­
mianę handlową łącznie ze 
skurczona wymianą z kra­
jami kapitalistycznymi,
handel zagraniczny krajów 
obozu demokratycznego
wzrósł mimo to dwukrot­
nie.

Rynek obozu demokra­
tycznego dvsponuje takimi 
zasobami, które pozwalają 
każdemu krajowi znaleźć 
na nowym rynku świato­
wym wszystko, czego wyma 
ga rozwój gospodarczy; 
przy tym każdy kraj im­
portuje to, co jest mu po­
trzebne, a eksportuje towa­
ry potrzebne innym kra­
jom, żaden kraj nie narzu-

Wzrastają szeregi TPP-R
Ogromne zainteresowanie społeczeństwa Krajem Rad

WARSZAWA (PAP)
Ożywioną działalność wykazu­

ją W’ Miesiącu Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej kluby 
i koła TPP-R. Różnorodne im­
prezy organizowane przez klu­
by i koła cieszą się ogromnym 
powodzeniem.

Wielkie zainteresowanie na­
szego społeczeństwa Krajem Rad 
wvraźa się również we wzroście 
członków f ilości kół TPP-R.

Klub Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w Białym­
stoku cieszy sie olbrzymia po­
pularnością wśród mieszkańców 
miasta. W klubie zorganizowa­
no już ponad 150 imprez, a pro­
gram Miesiąca przewiduje wie­
le dalszych ciekawych odczy­
tów, filmów i występów zespo­
łów artystycznych.

Przy Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika w Toruniu otwarty 
został klub TPP-R. zorganizo­
wany w ramach Miesiąca Przy- 
ja ni przez naukowców toruń- 
sk;ch.

Nowootwarty klub przystąpił 
już do nracv pod hasłem upo­
wszechnienia kultury radziec­
kiej wśród studentów i społe­
czeństwa Torunia.

O coraz większym zaintereso­
waniu społeczeństwa woj rze­
szowskiego Krajem Rad. świad­

ca innemu niepotrzebnych 
mu towarów, jak to się 
tiróeje na rynku kapitali­
stycznym.

Współpraca między kra­
jami obozu demokratycz­
nego wkroczyła w nowy 
etap z chwilą zawarcia 
długoterminowych ukła­
dów gospodarczych, co sta­
ło się możliwe dzięki przej­
ściu krajów- demokracji lu- 
dowei do planów perspek- 
tywiczs-ych. Długotermino­
we układy handlowe gwa­
rantują tym krajom, otrzy­
mywanie zamówionych z 
góry na dłuższy okres ma­
szyn, urządzeń technicz­
nych, surowców’ i innych 
towarów niezbędnych do 
ich rozwoju gospodarczego, 
gwarantują również zbyt 
ich produkcji, stwarzają ja­
sne perspektywy j pewność 
dalszego rozwoju gospodar­
czego.

Szybkie wzmocnienie o- 
bozu demokracji i pokoju 
pod względem politycznym 
i gospodarczym zawdzięcza 
my przewidującej polityce 
tow. Stalina i jego codzien­
nej trosce o zacieśnienie 
przyjaźni miedzy Związ­
kiem Radzieckim 1 bratni­
mi narodami krajów obozu 
demokratycznego. Dostawy 
maszyn i urządzeń tech­
nicznych najnowszej kon­
strukcji ze Związku Ra­
dzieckiego do krajów’ demo­
kracji Judowci są w roku 
1952 dziesięciokrotnie wyż­
sze niż w roku 1948.

A. MIKOJAN
(Z przemówienia na 
XIX Zjeździe KPZR)

czy fakt, że w ciągu pierwsze­
go tygodnia założono tu 25 no­
wych kół TPP-R z liczbą prze­
szło 1600 osób.

Uwaga, myśliwi! 

Czasowy zakaz 
polowań 
na obszarach rolnych

Na zalecenie ministra leś­
nictwa z dnia 19. 11. br. Ko­
mitet Wykonawczy Polskiego 
Związku Łowieckiego komu­
nikuje. że ze względu na cał­
kowite rozmoknięcie pól,' spo­
wodowane znacznymi opada­
mi atmosferycznymi, zabra­
nia członkom Polskiego Zwią 
zku Łowieckiego pod odpo­
wiedzialności organizacyjna 
— wykonywania polowań 
na zające i inna zwierzynę 
na obszarach rolnych.

Polowania mogą być podej 
mowane z chwila utworzenia 
się twardej nie przełamują­
cej 3’e skorupy »1.

Już 11 powiatów w naszym województwie przekro- 
• czylo 9O'/o rocznego planu skupu zboża. Czarnków i 
; Ncwg Tomyśl zbliżają się do wykonania 10Q* i * * * * * * * 9lo. Analiza 

przebiegu, planowych dostaw zboża w poszczególnych 
ii powiatach wykazuje, że najpoważniejsze zaległości po- 
j; siadają gospodarstwa kułackie. Gdyby nie to, powia- 
ó ty przodujące wdałyby poza sobą wykonanie rocznych 
r planów skupu. Wyżej w tabeli stały by także i inne 

powiaty. Tolerowanie kułackich krętactw i prób sa­
botażu, cierpliwe czekanie przez władze gminne na

czenie do utworzenia jednolite­
go, demokratycznego państwa 
koreańskiego i uczynienie z Ko 
rei amerykańskiej kolonii i ba­
zy strategicznej na Dalekim 
Wschodzie. W realizacji tych 
zbrodniczych planów dopomaga 
agresorom amerykańskim tzw. 
..komisja dla zjednoczenia i od­
budowy Korni11, utworzona nie­
legalnie na V sesji Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych.

Kisielew poddał uzasadnionej, 
rzeczowej krytyce amerykański 
projekt rezolucji i projekty re­
zolucji delegacji meksykańskiej
i peruwiańskiej oraz Wezwał
członków Komisji do uchwale­
nia rezolucji radzieckiej, która
wskazuje jedyną słuszna drogę
pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego. Rezolucja
radziecka — oświadczył Kisie­
lew — ma na celu jak najszyb­
sze położenie kresu wojnie w
Korei. Musimy pamiętać, że na- 

całego świata obserwują
uważnie nasze obrady i chcą 
pokoju a nie wpjny.

I.

Mister John Stouwer z Kanses City 
miał w czasie swojej młodości jedną 
tylko namiętność...

Młodzi ludzie, jak wiadomo, miewają róż­
ne namiętności i pasje. Wiemy o tym do­
brze. Jedni kochaja. sztukę, inni książki, 
Inni kobiety, wino, śpiew’... Ci przepadają 
za sportem, inni kolekcjonują znaczki pocz­
towe itd.

Nasz bohater pasjonował się krzyżówka­
mi rebusami 1 zagadkami.

Z biegiem czasu nabrał on w tvm kie­
runku mistrzowskiej wręcz wprawy. W:ele 
gazet korzystało z jego wsnółnracy, a noża 
tym udzielał on prywatne lekcje rozwią- 
zywania. zagadek obrazkowych

Było to zajęcie do^yć intratne, skoro 
„profesor" zakupił sob:e na raty małe auto 
i drewniany składany damek który można 
bvło z łatwości* składać rozkładać i tran­
sportować da lei

Mister John Stouwer uchodził w’ Kansa- 
City i okolicy za fenomena Z czasem został 
prezesem „klubu rozwiązywaczy zagadek" 
w stanie Nebraska oraz członkiem honoro­
wym ..Związku rozwiazywacz? krzyżówek" 
w Oklahoma.

Poza tym powołano go na docenta uni­
wersytetu w M’nneapolis. gdzie wśród ogól­
nego anlauzu słuchaczy wygłaszał wykład? 
o rozw’ązvwan'u i komponowaniu zagadek 
sylabowych

O popularności wykładów tych świadczy 
fakt, że uczniowie. którzy byli równocześnie 
nailonszvm' w okolicy hokeistami podczas 
JuW!eus_owe1 uroczystości zgotowali swo’e- 
mu profesorowi wspaniała man'festację Na 
uroczystości tej stratowano siedem osób,

poprawę, nie stosowanie na czas przewidzianych usta- |j 
; wą sankcji karnych rozzuchwala elementy kułackie. •

W niektórych powiatach 
jak np. w ostrowskim słabo 
przebiega praca polityczno- 
uświadamiająca. Nie współ­
działają w akcji Komitety 
Frontu Narodowego, które 
zdemobilizowały się po wy­
borach. Powiat ostrowski ma 
wszelkie możliwości i obiek­
tywnie rzecz biorąc powinien 
należeć do czołówki w wyko­
naniu planów gospodarczych. 
Tymczasem znajduje się w 
tabeli na 18 miejscu.

Rozmawialiśmy na ten .te­
mat z powiatowym pełno­
mocnikiem CUS w Ostrowie 
ob. Czerwińskim. Posiada on 
na bieżąco wszystkie infor­
macje z terenu o przebiegu 
akcji. Udowadnia nam sko­
roszytami i solidnie opraco­
wanymi zestawieniami, w 
których znajdujemy wszyst­
ko. I obraz przebiegu skupu 
zboża, i żywca, i ziemniaków, 
i mleka. Mamy podział go­
spodarstw rolnych na grupy, 
i procent wykonania planów 
przez poszczególne grupy.

— Na podstawce tych te­
czek wiem jak przebiega ak­
cja w terenie — chwali się 
słusznie ob. Czerwiński. Mo­
gę codziennie dokonać anali­
zy i wyciągnąć wnioski, mo­
gę kłaść nacisk na tę czy 
inną gminę. Wiem gdzie są 
większe a gdzie mniejsze za­
ległości.

Wszystko to pięknie.

Statystycznie
— w porządku

Jednak wyników tej wzo­
rowej. papierkowej roboty 
nie widać. Wprawdzie powia­
towy pełnomocnik CUS-u 
jest często w terenie, nie za­
dowala się sprawozdaniami, 
bada na miejscu sprawy 
związane z wykonaniem pla­
nu. Ale nie wszystko może 
zrobić jeden człowiek, szcze­
gólnie na odcinku pracy po­
lityczno - uświadamiającej, 
skoro nie ma pomocy szer­
szego aktywu społecznego. 
Członkowie gminnych rad 
narodowych, sołtysi i akty­
wiści ZSCh nie zawsze i nie 
wszędzie włączają się do pra­
cy uświadamiającej. Nie u- 
miano wykorzystać okresu 
przedwyborczego, nie umiano 
połączyć entuzjazmu, z jakim 
ludność przyjęła program 
Frontu Narodowego, z obo­
wiązkiem wykonania planów. 
Radni gminni i sołtysi za­
miast świecić przykładem sa­
mi bardzo często zalegają z 
odstawami zboża i żywca.

Jeżeli są tacy, którzy swe o- 
bowiązki wypełnili, to nawet 
palcem nie kiwną, aby prze­
konać innych o konieczności 
i potrzebie wypełnienia obo­
wiązków wobec państwa. Mó­
wiono nam o tym obszernie 
w’ gminie Sobótka 1 w .gminie 
Skalmierzyce, przyznał to 
przewodniczący Prezydium 
PRN.

Dlatego wyniki w skali ca­
łego powiatu sa słabe (dane 
z 10 bm.), bo 75,6 proc, wy­
konania rocznego planu sku­
pu zboża, 78,5 proc, żywca, 
66.8 proc, ziemniaków i za­
ledwie 48,1 proc, skupu mle­
ka.

Ze skoroszytów znajdują­
cych się w biurku powia­
towego pełnomocnika CUS 
wynika, że najwięcej zale­
gają kułacy, mimo, że nie 
mają żadnych trudności z 
omłotami. Za późno za­
brano się do stawiania 
wniosków o ukaranie opor­
nych i złośliwie uchylają­
cych się od dostaw. 
Przyznał to samokrvtycz- 

nie gminny delegat CUS-u w 
Skalmierzycach, w gminie, 
która w wykonaniu planów 
wlecze się na szarym końcu 
wszystkich gmin powiatu o- 
strowskiego.

Opóźnienie stosowania 
sankcji i
brak pracy politycznej 
spowodowały, że plany nie są 
wykonywane w terminie. 
Jeżeli nie pomaga perswazja, 
to karanie opornych kułaków 
przynosi dobre rezultaty. Do­
wodzi tego praktyka.

Gdy Jana Przybylskiego 
z Chotowa, Piotra Nowac­
kiego ze Śmiłowa, Kazimie 
rza Podębskiego z Lewkow- 
ca i 7 innych kułaków u- 
karano więzieniem, od razu 
znalazło się u nich zboże, 
ziemniaki, żywiec i mleko. 
Zrozumieli oni, że władza 
ludowa, wykonując ustawę 
sejmową nie pozwoli na jej 
sabotowanie.
To powinni zrozumieć 

wszyscy, którzy ociągają się 
z dostawami lub uchylają 
się w ogóle od wykonania o- 
bowiązków. Państwo Ludowe 
stosując karę jako ostatecz­
ność
nie dopuści do łamania 
praworządność1
przez wrogie elementy.

Przykłady oporów mamy w 
gminie Sobótka. Na dzień 12 bm. 
plan skupu zboża został tam 
wykonany w 77 proc., ziemnia-

ków w "§5 proc., żywca w 84 pro­
cent i mleka 45 proc. Gmina ta 
posiada sporą ilość rolnikćw- 
parcelantów, którzy mają po 8 
do 9 ha gruntu, a zaledwie po 
dwie krowy. Sląd trudności w 
planowej odstawie mleka. Al* 
z tego wypływa wniosek, że ci 
rolnicy muszą jak najwcześniej 
podnieść stan hodowli krów. 
To jest konieczne ze względu 
na interes własny, to leży w in­
teresie całego społeczeństwa.

W gminie Sobótka są jednak 
i tacy gospodarze, którzy mimo 
posiadania odpowiedniej ilości 
krów planów odstawy mleka 
nie wykonują, sprzedając masło 
po paskarskich cenach na wol­
nym rynku.

Zasłużona kara 
spotkała bandę 
terrorystów tiłowskich

BUDAPESZT (PAP)
W poniedziałek wieczorem o- 

głoszony został wyrok w proce­
sie bandy terrorystycznej, pozo­
stającej na usługach tajnej po­
licji titowskiej (UDB).

Oskarżeni Lajos Balint, San­
dor Kenyeres, dr Gyoergy Ba­
lint i Istvan Puppos — jako 
winni zbrodni szpiegostwa, po­
rywania ludzi i zamachu na in­
teresy narodu węgierskiego — 
skazani zostali na karę śmierci. 
Oskarżony Janos Puppos otrzy­
mał za podobne zbrodnie karę 
dożywotniego wlezienia. W sto­
sunku do wszystkich pięciu wy­
mienionych sąd orzekł również 
przepadek mienia i utratę praw 
publicznych. Prokurator zapo­
wiedział odwołanie się od wyro­
ku w stosunku do Janosa Pup- 
nosa. domagając sie wymierze­
nia mu również kary śmierci. 
Obrońcy wszystkich skazanych 
zapowiedzieli apelację.

W sprawie szóstego oskarżo­
nego Beli Raffy, który przed u- 
cieczką do Jugosławii był ucz­
niem szkoły oficerskiej, sąd li­
znął się za niekompetentny i i 
postanowił przekazać sprawę są j 
dowi wojskowemu.

Rezolucja radziecka wskazuje drogą
pokerowego uregulowania problemu koreańskiego

NOWY JORK (PAP)
W Komisji Politycznej Zgro­

madzenia Narodów Zjednoczo­
nych toczy się nadal dyskusja 
nad sprawą koreańską.

W dniu 17 listopada przema­
wiał w Komisji delegat Peru 
Belaunde. Następnie zabrał głos 
przewodniczący delegacji biało­
ruskiej Kisielew. Stwierdził on 
m. in. że dowództwo amerykań­
skie dlatego narusza rozmyśl­
nie postanowienia konwencji ge 
newskiej, że chce zatrzymać 
przemocą znaczną ilość jeńców 
koreańskich i chińskich i wy­
dać ich w ręce kliki Li Syn-ma- 
na i kliki Czang Kai-szeka. aby 
użyć jeńców jako mięsa armat­
niego. Dlatego . też dowództwo 
amerykańskie morduje jeńców 
i stosuje wobec nich najbardziej 
bestialskie metody terroru.

Celem interwencji amerykań­
skiej w Korei — stwierdził da­
lej Kisielew — jest pozbawię 
nie narodu koreańskiego wolno­
ści i niepodległości, niedopusz-

Do tej grupy należą: Jadwi­
ga Nycke z Gródzielca Nowe­
go _ ukarana grzywną 2 tys. 
złotych, Jan Garstka z Gałą­
zek Małych — ukarany grzyw 
ną 800 zł, Wiktor Pływaczyk z 
Sobótki — ukarany grzywną 
700 zł i siedmiu innych. Kary 
pomogły. Wszyscy zaczęli na­
tychmiast odstawiać mleko. 
Podobnie było z Wiktorią' 

Sobczakową z Grudzielca No­
wego, która mimo dobrych wjt 
runków gospodarczych uchylała! 
się od dostaw zboża i żywca. 
Wyrok 8 miesięcy więzienia 
miał ten skutek, że plan został 
wykonany w ciągu kilku dni.

Zły przykład niestety czę­
sto idzie w powiecie ostrow­
skim z góry. Radny GRN — 
Stanisław Szymczak z Binie- 
wa podjął zobowiązanie, że 
do dnia wyborów wykona 
plany gospodarcze. Tymcza­
sem w dniu 11 bm. zalegał 
jeszcze 1640 kg zboża. Tak 
samo radny gminny i sołtys 
z gromady Będzieszyn Stani­
sław Kasprzak zalegał w 
dniu 12 bm. z 1.111 kg żboża.

Inny radny natomiast —— 
Józef Baciński i Gałązek 
Małych już w październiku 
odstawił zboże, żywiec 1 
ziemniaki, a, mleko odsta­
wia planowo.
Wykonanie rocznych pla­

nów dostaw i spłatę podat­
ku gruntowego w całości ma­
ją poza sobą: Wiktoria Wąl- 
kówiak z Gałązek Małych 1 
Feliks Jankowski z Sobótki. 
Z nich powinni brać przy­
kład wszyscy rolnicy. Oni są 
wzorem obowiązkowości.

W Prezydium GRN w So­
bótce zadają sobie często py­
tanie: „Dlaczego jedni mogą 
wykonywać swe obowiązki, a 
drudzy nie". Na to pytanie 
odpowiemy w następnym 
artykule, po^więconjnn wy­
konaniu planów w powiecie 
ostrowskim.

JAN RYSZEWSKI

rody

Jiri Marek

Mistrzowska zagadka
dostarczając miejscowej prasie atrakcyjne­
go tematu na wiele dni.

W tym to czasie profesor John Stouwer 
zdobył już w sw’ojej dziedzinie mistrzostwo 
świata. Um’ał on jednocześnie rozwiązywać 
większa ilość zagadek i zdobył rekord, roz­
wiązując w’ przeciągu godziny dwieście p:ęc- 
dz:*siat osiem zagadek sylabowych.

Mistrz zdum:ewał widsów umiejętnością, 
z iaka potraf’! uporać się z najtrudniejszy­
mi zadaniami.

On to mierizy innymi wykrył i ustalił, ze 
w Stanach Zjednoczonych istnieje dz’esięć 
mironów ludzi którzy nie z«radzaja się 
z postępowaniem .-Komitetu dla badan’a 
antyamervkańskiej dz’ałalności“, co spowo­
dowało. że taina nolicia potroiła swoje 
chwalebne wysiłki w tropieniu ..podejrza­
nych". on zaś sam zaproszony został do 
B^ięsro Domu na audiencję.

Tu. w obecność’ prezydenta, rozwiązał 
szereg najtrudnieiszych krzyżówek i zaga­
dek. Pan prezydent dziękował mu z en­
tuzjazmem a córka pana prezydenta za 
śpiewała ną cześć gościa piękna pieśń.

Przy tej sposobności stratowano dwóch 
reporterów, a aresztowano siedem osób, któ­
rym zarzucono, że usiłowali — korz.ystaja,c 
ze sposobności — wysadzić w powietrze 
B ałv Dom.

II.
Pewnego dnia, kiedy słynny profesor wra­

cał wieczorem do hotelu, zatrzymał go na 

ulicy blady, ubrany ubogo, ale schludnie, 
mężczyzna.

— Bardzo pana przepraszam — rzekł 
nieśmiało — ja rozumiem, że z mojej stro­
ny jest wielkim nietaktem, iż zatrzymuję 
pana.

— Skoro rozumie pan. że to jest nietak­
towne, dlaczego wrięc zatrzymuje mnie pan? 
— mruknął Stouwer.

Nieśmiały mężczyzna chrząknął raz jeden 
1 drugi.

— Chciałbym, żeby poświęcił mi pan jed­
ną minutę, albo dwie.

— Mój czas jest rzeczywiście cenny. 
Niech pan się więc streszcza. O co parni 
chodzi? Bo musi pan wiedzieć, że w tej 
chwili przyszedł mi do głowy pomysł do ge­
nialnej zagadki sylabowej.

Nieznajomy ukłonił się z szacunkiem.
— Wszystkie pańskie szarady, rebusy, 

krzyżówki i sylabówki są genialne. Zawsze 
podziwiałem pański geniusz.

Mister John Stouwer uśmiechnął się z za­
dowoleniem.

— Nie przeczę. W tej dziedzinie umiem 
rzeczywiście coś niecoś... Więc niech się pan 
streszcza. O co panu chodzi?

Blady mężczyzna w wytartym ubraniu 
zaczął gorączkowo:

— Jak zaznaczyłem, podziwiałem zawsze 
geniusz, z jakim potrafi pan rozwiązywać 

najbardziej zawiłe zagadki. Ośmieliłem się 
więc zwrócić do pana z prośbą o pomoc.

— O jaką pomoc chodzi panu? Jak panu 
wiadomo, jestem tylko mistrzem w swojej 
dziedzinie, a poza tym nie posiadam innych 
umiejętności.

— Sprawa, z którą się do pana zwracam, 
należy do jego dziedziny. Jest to, proszę 
pana, zagadka. Zagadka przedziwnie zawi- 
kłana i skomplikowana. Już od m'esleęy 
głowię się nad jei rozwiązaniem, ale, nie­
stety, na próżno. Może wlec pan dopomoże 
mi w’ rozwiązaniu jei... O ile naturalnie bę­
dzie pan w stanie dokonać tego’...

Mister Stouwer uśmiechnął się pobłażli­
wie.

— Dla mnie nie ma nierozwiązalnych 
zagadek! O co panu chodzi?

— A więc niech pan posłucha. Prezydent 
USA razem z rządem deklamują ustawicz­
nie o pokoju, że jedynym Ich celem lest 
utrzymanie pokoju, że brzydzą sie każdą 
wojna. Jakżeż więc pogodzić te deklaracje 
z tym, co się u nich dzieje?

— A co pan ma na myśli?
— Mam na myśli agresję w Korei. Jńt 

trzeci rok toczy się tam wojna, prowadzona 
przez Amerykanów. Jak to pogodzić z po­
kojowymi zapewnieniami naszego prezyden­
ta? Niech mi pan odpowie na to pytanie.

_  Hm! — zastanowił się mister Stouwer 
_ pytanie jest rzeczywiście skomplikowane. 
Pan pozwoli, że odpowiem mu na nie. przy­
puśćmy... jutro.

.Byłoby niesprawiedliwe gniewać się na 
mister Śtouwera. że nie dał odno-wledz' na 
te zagadkę ani jutro, ani w ciągu następ­
nych dni...



Izbice zaczęły z rozmachem
ranciszek Dąbrowicz 
wracał właśnie , z 
pola. Z wysokości 
wozu ogarniał wzro­
kiem płaskie role, 
z których zniknęły

już mendle skoszonych zbóż. 
Długie prostokąty świeżo za­
oranych zagonów odcinały 
się ostro od brunatniejących 
kartoflisk i soczysto-zielo­
nych buraczysk. Nad zacho­
dem wisiało czerwone słońce 
podobne ognistemu balonowi. 
Z pastwisk spędzano krowy.

U skraju wsi Dąbiowicza 
dobiegło wołanie. Odwrócił 
się. Drogą od Łaszczyna szli 
ku Izbicom Sołtys — Broni­
sław Luty i sekretarz podsta-- 
wowej organizacji partyjnej
— Ignac Musiał. Dawali mu 
znaki, by się zatrzymał. Dc- 
browicz ściągnę! lejce i od­
wrócił się ku nadchodzącym.

— No j co — zagadnał go 
Luty — namyśliliście się?

Chłop zajrzał -mu w oczy.
— A tamci? — odpowie­

dział pytaniem na pytanie.
— Zdecydowało się dziesię­

ciu, nie licząc nas dwu. Leon 
Jarosz, Jasiek i Antek Jan- 
kowiakowńe, Józef Plewa. He­
lena Krzyś, Jan Woliński, o- 
bie Kinastowskie, Wojtko­
wiak... Tylko Cicha się ob­
myśliła.

— Patrzcież, obmyśliła się
— zdziwił się Dąbrowicz. 
Przecież tak nalegała na za­
łożenie spółdzielni.
"Musiał wzdrygnął ramiona­

mi.
— Nagadali jej pewnie 

bzdur i Uwierzyła bogaczom. 
Przekona się, że głupstwo ro­
bi. No trudno. Jest nas jed­
nak dość, by zacząć. Wiec 
jak będzie z wami, Dabro- 
wicz?

— No co — chyba przysta­
nę — odparł, mierzwiąc od­
ruchowo siwiejące włosy. 
Zresztą — dodał — im wcze­
śniej tym lepiej. Kiedy robi­
my zebranie?

— Zwołamy w sobotę — 27 
września. Przyjdziecie?

— Przecicm się zgodził, to 
i przyjdę.

— Dobra!
Uścisnęli sobie ręce i Dą­

browicz cmoknął hą konie. 
Szarpnęły i wóz ruszył z 
miejsca.- ale chłop jeszcze się 
odwrócił.

Wąskie gardło"
P. Z. E

— Ale będą na mnie wście­
kli — zawołał.

— Niby kto?
— Ano ci sami, którzy Ci­

chą odstraszyli — wiadomo!
— Boicie się ich pyskowa­

nia?
— Dąbrowicz za­
szewko i wymów-

*
yf ekranie nie było liczne. 

Przyszło paru z Izbic, 
paru z sąsiednich żylic — ra­
zem trzynastu chłopów i tro­
chę zaproszonych gości. Roz­
siedli się na ławach na pozór 
spokojnie, lr.ee każdy o czymś 
tam jnyślał, coś we wnętrzu 
przeżywał. Przy stole prezy­
dialnym zmieniali się mów­
cy. Mówiono wiele i ciekawie.

Z okna widać było obszer­
ne, zaniedbane podwórze, 
zamknięte rzędem dość sta­
rych i prymitywnych zabudo­
wań gospodarczych. Z boku 
dojrzeć było można rąbek 
rozrzuconej gnojowni i po­
rzucony sprzęt rolniczy. To 
okno ciągle odwracało uwagę 
Ignaca Musiała. Różne mu 
przy tym myśli krążyły po 
głowie.

—Ano — dumał — wszyst­
ko to teraz będzie nasze: sto­
doła, obora, stajnia, chlew, 
pałac i park... Tylko że wszę­
dzie tkwią jeszcze indywi­
dualni i trzeba będzie dzie­
lić. Ale porządek zaprowadzi 
się. Roboty będzie od chole» 
ry. Ludzi trochę mało. Jakby 
w odpowiedzi na to usłyszał 
głos Lutego:

— ...a dla uczczenia nad­
chodzących wyborów i XIX 
Zjazdu WKP(b) zobowiązuje­
my się zachęcić dalszych rol­
ników z Izbic i żylic do wstą­
pienia w szeregi spółdziel­
ców, by do końca roku pod­
nieść liczbę członków naszej 
nowoutworzonej spółdzielni 
produkcyjnej do 30.

— Brawo — krzyknęło kil­
ku i głośne oklaski zaaprobo­
wały tekst rezolucji.

Gdy się uciszyło, Musiał 
znów spojrzał w okuć. W od 
dali stała grupka chłopów i 
żywo o czymś rozprawiała. 
Trudno było rozeznać po­
szczególne osoby, lecz sekre­
tarzowi przypomniało się jak 
Dąbrowicz wspomniał mu 
dzisiaj, że we wsi co bogatsi 
gospodarze udają, go nie 
widzą. Wyraza>e go unikają. 
I nie tylko Dąbrowicz odczuł 
chłód i niechęć. Na Jarosza 
rówmież patrzą spode iba. Dla 
Musiała spraw’a jest jasna. 
21 lat pracy w kopalniach 
francuskich wyostrzyło jego 
spojrzenie i dlatego sekretarz 
orientuje się, co w trawie pi­
szczy. Jarosz i Dąbrowicz są 
średniakami. Przed wojną 
posiadali już własną ziemię, 
a po wyzwoleniu upełnorcl- 
nili się. Nie podoba się teraz 
Szymankiewiczowi i' innym, 
że obaj gospodarze odsuwają- 
się od nich. Szczekają teraz 
po kątach, że średniakom 
skończą się dobre czasy.

Musiał znów zwrócił oczy 
na stół prezydialny, przy 
którym przemawiał przewod­
niczący Luty:

— Musimy pamiętać, że 
pracujemy nie tylko dla sie­
bie. lecz również dla państwa 
i narodu. Powstanie spół­
dzielni w Izbicach oznacza 
przecież, że w naszej wsi bę­
dzie w najkrótszym czasie 
więcej krów’, świń, owiec, 
drobiu: że wzrosną plony na 
naszych 
więcej 
miastu, 
większe czerpać korzyści z 
naszej pracy i więcej otrzy­
mywać towrarów z miasta. 
Nasza spółdzielnia prze­
kształci Izbicę w wieś wzoro­
wą i nowoczesną, w’ której 
nie będzie brakowało żłobka 
i przedszkola, elektryczności 
i radia, świetlicy i biblioteki, 
wspaniałych budynków go­
spodarczych i schludnych 
domków mieszkalnych. Zdo­
być musimy to wszystko, co 
mają dziś radzieckie kołcho­
zy...

Znowu huknęły oklaski. 
Musiał spoglądał w rozentu­
zjazmowane twarze i czuł jak 
fala ufności zalewą go swrym 
ciepłem.

• • •
I uty podniósł głowę znad 

biurka zawalonego pa­
pierami, spojrzał na zegarek 
i skrzywił się.

— Już po dwunastej — 
zauważył.

Siedzący najbliżej okna 

polach; że będziemy 
oddawać żywności 
a w zamian za to

■ Jarosz uchylił okiennice i 
wyjrzał w nieprzejrzany 
mrok nocy.
— Leje jak z cebra — rzekł
— możemy jeszcze posiedzieć.

Luty pochylił się nad no­
tatkami.

— Więc jakie jest wasz? 
zdanie o planach? — zapy­
tał.

— Zdaje się — zauważył 
Dąbrowicz — że są trochę za 
szerokie. Spółdzielcy z sąsie­
dniego Łaszczyna zaczynali 
ostrożniej.

— Bo mieli mniejszy -wkład
— odparł Luty. — Zważcie, 
że pracujemy dopiero mie­
siąc, a już podnieśliśmy licz­
bę członków z 13 na 27, a 
areał z 86 na 236 hektarów. 
Ziemi ornej mamy 160 ha, 
reszta przypada na łąki i 
pastwiska. Wkład w żywym 
inwentarzu ma wartość bli­
sko 150 tysięcy złotych i o- 
bejmuje 24 konie, 13 dojnych 
krów, 4 jałówki, 27 świń i — 
tu uśmiechnął się — 5 kur; 
wkład siewny oceniliśmy na 
przeszło 25 000 zł, a w mart­
wym inwentarzu na 56 000 zł. 
Mamy teraz 12 wozów, 19 
pługów, 3 kosiarki, 2 snopo- 
wiązałki, 3 siewniki, 2 mło- 
carnie, 16 bron, 7 radeł, 3 
grabie konne, śrutowmk, 
wialnię i wiele innych narzę­
dzi rolniczych. Z takim bo­
gactwem zaczynało niewiele 
spółdzielni. Możemy więc po­
zwolić sobie na rozmach w 
pracy i planowaniu.

— Dodaj jeszcze, Luty — 
wtrącił Jarosz — że liczbę 
świń podnieśliśmy do 64 
sztuk. Mamy 6 macior, a z 
tych dwie prośne, mamy 
knura, kilkadziesiąt warchla­
ków.... Ile planujesz za rok?

— 300 sztuk i to nie jest 
za wiele. Zobaczycie, że bę­
dzie ich nawet więcej.

— A krów?
— Trzeba liczyć na około 

60 i na licencjonowanego bu­
haja. No i kury. Założymy 
fermę drobiarską. Za rok 
musimy mieć co najmniej 
1000 rasowych okazow. Ten 
tysiąc przyniesie nam dochód, 
z pomocą którego rozbuduje­
my urządzenia. Wreszcie sad. 
Trzeba postarać się o facho­
wego ogrodnika, v dzielić 4- 
hektarowy klin przy drodze 
na ogród, wysadzić na nim 
650 drzewek, zbudować 30 o- 
kien inspektowych i zamie­
nić mieszkalny budynek przy 
parku na dom ogrodniczy.

— To wszystko?
— Nie. Doprowadzimy je­

szcze światło elektryczne do 
zabudowań gospodarczych, 
wyremontujemy dach i poło­

•i-

Przed premiera „Mieszczan //

p rapremiera ,,Mieszczan" 
* się 20 marca 1902 roku,

odbyła 
w Te­

atrze Stanisławskiego w Petersburgu. 
Towarzy,szyła jej atmosfera nadcho­
dzącej burzy. Czasy były niespokojne: 
nastroje rewolucyjne przenikały coraz 
głębiej w masy ludowe, przejawiały 
się w demonstracjach studenckich, w 
rozruchach robotniczych. Wzmogła się 
czujna działalność „ochrany".

„Rodząca się rewolucja — pisze 
po tym Stanisławski — wprowadziła 
na sceny teatrów szereg sztuk, w któ­
rych wyrażały się społeczno-politycz­
ne nastroje, niezadowolenie, protest, 
marzenia o bohaterze, śmiało wypo­
wiadającym prawdę"...

Tym, który pierwszy rzucił ze sceny 
wyzwanie istniejącemu porządkowi 
rzeczy i ziścił marzenia o takim bo­
haterze, był autor „Mieszczan" — 
Maksym Gorki.

Znaczenie tego ewenementu nie 
zostało docenione ani przez krytykę, 
ani przez stołeczna inteligencję. Zo­
stało natomiast całkowicie docenione 
— przez władze policyjne; te od razu 
zwietrzyły tu poważne niebezp:eczeń- 
stwo. Gorki, jako działacz i pisarz, 
dawno już zwrócił na siebie uwagę 
tych władz. Niejednokrotne areszto­
wania, specjalne obostrzenia cenzury 
w stosunku do jego pism, świadczą 
o tym, że był uważany za jednego 
z najniebezpieczniejszych działaczy 
ruchu rewolucyjnego. Tym większy 
niepokój obudziło wystąpienie jego, 
jako dramaturga, który ze sceny może 
w najbardziej żywy i bezpośredni spo­
sób oddziaływać na masy.

Na próbę generalną „Mieszczan", 
zaalarmowane „czynniki rządowe**

żymy nowe podłogi w spich­
rzu, w żywicach trzeba bę­
dzie przerobić jeden z bu­
dynków na chlewnik. Tak — 
to już wszystko. Pomoc ze 
strony państwa jest już za­
pewniona, ale starajmy się 
najwięcej zrobić własnymi 
siłami. Rząd potrzebuje pie­
niędzy na wieie innych, rów­
nie ważnych, a może i waż­
niejszych prac. Trzeba to 
brać pod uwagę.

Słusznie — wtrącił Musiał 
— nie możemy oglądać się 
na boki, tylko po chłopsku 
splunąć w garść i pracować. 
Od tej pracy zależeć będzie 
rozwój spółdzielni i całych 
Izbic oraz liczba nowozwer- 
bowanych członków. Bo prze­
cież we wsi sporo jest jeszcze 
uczciwych, ale niezdecydowa­
nych średniaków, którym 
trzeba pokazać, że ich naj­
lepsza nawet gospodarka gor­
szą będzie od naszej zespo­
łowej.

— A może spółdzielców z 
Łaszczyna dogonimy?

— Czemu nie. To tylko od 
nas zależy, od naszej zgod­
nej pracy.

Długo w noc trwała nara­
da, a gdy wreszcie Musiał, 
Dąbrowicz i Jarosz ruszyli do 
chałup — deszcz przestał pa­
dać. Na czarnej powale nieba 
przerzedziły się chmury i 
gdzieniegdzie skrzyły się 
gwiazdy.

TADEUSZ PASIKOWSKI

Wieczyste braterstwo
Gdy podczas XIX Zjazdu KPZR w Moskwie padły 
trybuny słowa sekretarza KC, G. M. Malenkowa:

„Całkowita .jednomyślność łączy Związek Radziecki w 
prowadzonej przezeń polityce pokojowej z innymi demo­
kratycznymi, miłującymi pokój państwami — Chińską 
Republiką Ludową, Polską, Rumunią, Czechosłowacją, 
Węgrami, Bułgarią, Albanią, Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną, 
Mongolską Republiką Ludową. Stosunki ZSRR z tymi 
krajami stanowią wzór całkowicie nowych w dziejach, 
dotąd nic spotykanych stosunków między państwami. Są 
one oparte na zasadach równouprawnienia, współpracy 
gospodarczej i poszanowania niezawisłości narodowej 
Wierny układem o pomocy wzajemnej ZSRR udziela 
i udzielać będzie pomocy i poparcia w dalszym umoc­
nieniu i rozwoji tych krajów*'...
mówcy przerwały gorące, długotrwałe owacje.

Z

Brała w nich udział cała, 
olbrzymia sala Zjazdu. Dele­
gacja KC PZPR dawała nimi 
wyraz nie tylko uznania dla 
polityki wielkiego państwa 
socjalistycznego, ale i wdzię­
czności swrego narodu za 
przyjazny stosunek do Pol­
ski, za serdeczną, braterską 
pomoc, udzielaną jej przez 
Kraj Rad.

Pomoc ta opierała się zaw­
sze na wzajemnym poszano­
waniu suwerennych intere­
sów, na całkowitym równo­
uprawnieniu obu państw i na 
szerokiej współpracy gospo­
darczej.

i

zjawiły się w komplecie; oczywiście 
licznie byli reprezentowani przedsta­
wiciele cenzury 1 władz policyjnych. 
Cały teatr obstawiony był przez po­
licję; usunięto nawet zwykłych bile­
terów, l funkcje ich kazano spełniać 
żandarmom, których dla niepoznaki 
przebrano we fraki. Na placu przed 
teatrem uwijali się konhi żandarmi.

„Można było pomyśleć — mówi o 
tym Stanisławski — że przygotowuje 
się nie próba generalna, a generalna 
bitwa".

Obawy carskich władz były uzasad­
nione. Wprawdzie do publiczności sto­
łecznej nie od razu dotarła rewolucyj­
na treść „Mieszczan" — za to na pro­
wincji wybuchnął z całą siła, zawarty 
tam ładunek dynamitu. W Białymsto­
ku, na przedstawieniu „Mieszczan" 
doszło do demonstracji i poważnych 
rozruchów, które przeniosły się poza 
teatr ogarnęły r.iemal wszvstkie ulice, 
wywołały interwencję wojska. Rezul­
tatem ich były liczne aresztowania 1 
nawet ofiary w ludziach.

Tak wyglądała prenrera „Miesz­
czan" na prowincji. Stolica reagowała 
inaczej. Krytyka stołeczna zachwyca­
ła się głównie poszczególnymi kre­
acjami aktorskimi, podkreślała na­
strój owość sztuki, traktowała ja jako 
obrazek obyczajowy, a zag?dn'enie 
sztuki interpretowała jako konflikt 
między rodzicami, a dziećmi. Nie zro­
zumiano kierunku ataku, nie doce­
niono jego nowatorstwa.

Liberaina burżuazja hołdowała 
wówczas Ideałom indywidualistycz­
nym. Panował kult niczym nie krę­
powanej swobody jednostki, który 
znalazł tak silny wyraz w dramatach

W Związku Radzieckim postęp

ril.

Fot — CAF 
iecńnżczn?/ przejawia 

się między innymi w wyposażeniu fabryk 
czesne maszyny.

W ciągu ostatnich trzech lat przemysł 
Kraju Rad zaprowadził około 1600 nowych 

szyn i mechanizmów. '
Na zdjęciu: szlifierka do szlifowania przedmiotów o 
skomplikowanym przekroju. Szlifierka ta posiada spe­
cjalne urządzenie optyczne, które rzutuje obraz szli­
fowanego przedmiotu na ekran w 50-krotnym powię­

kszeniu.

w nowc-

maszynowy 
typów ma-

Dzięki radzieckiej pomocy 
Polska dźwignęła się szybciej 
z gospodarczego upadku, roz­
budowała swój przemysł, 
pchnęła na nowe tory rolnic­
two. Długoterminowe, najczę­
ściej kredytowe układy han­
dlowe z ZSRR gwarantowały 
otrzymywanie w terminie su­
rowców, maszyn, nowoczes­
nych urządzeń technicznych 
i wielu innych towrarów. Pol­
ska zwiększyła planowo prze­
mysł, rozszerzyła produkcję, 
posiada pewność dalszego go­
spodarczego rozwoju.

wyposażone 
udzielony 

Radziecki,

Dzięki tej pomocy Polska 
stworzyła nowe gałęzie i no­
we działy produkcji. Jeden 
za drugim powstawały wiel­
kie kombinaty, 
w nowoczesny, 
przez Związek 
sprzęt. Od stalowni Nowej 
Huty, od turbiny Dychowa i 
Jaworzna, poprzez chemiczne 
urządzenia Dworów i Kędzie­
rzyna, aż do samochodów Że­
rania i Lublina, od planów i 
dokumentów aż do przysyła­
nych robotników, techników 
i inżynierów — wszędzie w 
kraju widoczne są ślady bra­
terskiej pomocy radzieckiej, 
ślady, których w pamięci Po­
laków nigdy nie zatrze czas.

Znaczenie współpracy i po­
moc-’ wielkiego sojusznika 
oceniło całe nasze społeczeń­
stwo. Dlatego właśnie powy­
borcza uchwała Ogólnopol­
skiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego stwier­
dza, że „naród polski uznał 
za słuszną drogę, która po­
myślność i rozkwit Polski łą­
czy nierozerwalnie z brater­
ską przyjaźnią ze Związkiem 
Radzieckim, z niezłomną so­
lidarnością z całym obozem 
pokoju i niezawisłości na­
rodów.”

J. K. W.

Ibsena. Z tej też pozycji wychodziła 
krytyka mieszczaństwa, częsty motyw 
w literaturze ówczesnej: krytyka ta 
była protestem przeciw despotyzmowi 
mieszczańskiego patriarchatu, krępu­
jącemu wolność i rozwój jednostki. Zu­
pełną i niezrozumiałą nowością było 
ujęcie tego zagadnienia przez Gorkie­
go w duchu rewolucyjnej, marksistow­
skiej dialektyki. Gorki pierwszy kie­
ruje atak przeciw mieszczaństwu, ja­
ko przeciw złu społecznemu — nie 
dlatego, że hamuje swobodę indywi­
dualności. ale że tłumi rozwój myśli 
rewolucyjnej mas ludowych.

„Mieszczanin, to istota, ograniczona 
ciasnym kręgiem nnyzwrc”}kń 1 my­
śli — pisze w 30 lat, po tym Gorki — 
i w granicach tero kręgu mrślaca 
automatycznie". Jego żądama w sto­
sunku do naństwa, do społeczeństwa, 
brzmią; „Zostawcie mnie w spokoju". 
I charakterystykę te dopełnia. n!sarz 
bezapelacyjnym stwierdzeniem; Mie­
szczaństwo to przekleństwo świata".

Rodzina Bezstemicncwwch iest kon­
centratem wszelkich cech mieszczań­
stwa. Wszystko tam jest raz na zaw- 
s>-e ustalone i uświęcone: stosunki 
m:edzy rodzicami i dziećmi, gedziny 
posiłków, sposób nastawiania samo­
wara, praktyki religijne j rachunki 
domowe. Wszystko co wykracza poza 
te normy — traktowane jest jak ka­
taklizm. Taki ciasny, zamknięty w 
sobie krąg, jak bezwładny głaz tamu­
je wartki nurt historii.

O politycznej ślepocie inteligencji 
stołecznej świadczy interpretacja 
krytyki ówczesnej, która dostrzegła w 
„Mieszczanach" tylko konflikt między 

(Dokończenie na stronie 4)

Nie dlatego, że nie ma wnio­
sków racjonalizatorskich, lecz 
dlatego że ies' vięcej niż prze­
widywano. Plan na rok 1952 
przewidywał zgłoszenie 50 po­
mysłów. Dotychczas wpłynęły 
74 zgłoszenia. Tak wiec już w 
listopadzie wykonano roczny 
plan w 150 proc.

Z tych 74 wniosków nagrodzo­
no 11. odrzucono 18. a niektóre 
przesłano Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Kablowego do 
wykorzystania w innych zakła 
dach.

Reszta, wynosząca (łącznie z 
tymi ośmioma które pozostały 
od ubiegłego, a 1 nawet od 1949 
roku) 52 nom.ysły, czeka na zre­
alizowanie.

A racjonalizatorzy czekaią na 
nagrody, których nie można 
wypłacić wcześniej, aż pomysły 
zostaną praktycznie zastosowa­
ne.

Orzeczenia Komisji Racjonali 
zacji Zakładowej mówią m. in. 
że poszczególnych pomysłów nie- 
zrealizowano z powodu: „braku 
materiału" ..niedotrzymania ter 
minu wykonania przez dz^a1 
głównego mechanika", „projek 
todawca m!mn zobowDzania nie 
dostarczył dokumentacji", „trud­
ności wykonania ze względu na 
nawał innej pracy". ..nieudzie­
lania nroiek+odawcy obiecanej 
pomocy w postaci rysunków" 
Niektóre wnioski uznano jako 
wynalazki i oddano Urzędo­
wi Patentowemu. Inne przyjęto, 
nie nie wyznaczono wykonawcy, 
leszcze inne zastosowano iuż w 
produkcji, ale nie wypłacono 
wvna"-A/]-.rn]-g jfd.

W PZE ogłoszono konkurs na 
najaktywniejszego racjonalizato­
ra. obiecując cenne naerodv dla 
zwycięzcy . Nagrody te w po­
staci m. in. skórzanej teczki, 
kuponu materiału ubraniowego 
umieszczono w specjalnej ga­
blocie. pod szkłem i... gablota 
od wielu tygodni leży na szafie 
w lokalu Rady Zakładowej.

Jeśli w PZE nie zmieni się 
stosunek do zagadnień racjona- 
lizacji, to najprawdopodobniej 
nie będzie fałszywym proro­
kiem ten. kto powie, że w przy­
szłym roku tego rodzaju kon­
kursy nie będą już potrzebne, 
gdyż... me będzie racjonalizato­
rów. (m)



| W odpowiedzi koledze

— Co to za ustrój sprawiedliwości społecznej. w 
którym dwaj ludzie na identycznych stanowiskach, z 
tej samej instytucji, kierujący identycznymi działami 
produkcji, zarabiają różne, i to nawet często bardzo 
rożne, sumy pieniędzy — powiedział jeden z moich 
znajomych.

Wiedząc, że teoretyczne wywody nie trafiają mu 
uo przekonania postanowiłem odpowiedzieć mu kon­
kretnym, wziętym a życia przykładem.

Rzecz o dwóch 
bryracach murarskich

Mieszkańcy 
nowe bloki 
ul. Polnej 
jasne tafle szyb 
wczesnym rankiem 
nie wschód 7.ącogo 

iedzą, że w maju 
się tu jeszcze ludzie 
przygotowując f___
pamięta i ą. jak potem 
letnie miesiące tak 
niepostrzeżenie dla codzien-

Jeżyc znają 
mieszkalne przy 
w których już 

odbijają 
prom te - 
słońca, 

grzebali 
w ziemi, 

fundamenty, 
przez 
jakoś

Ciekawe zjawisko 
zakryły — niestety — 
chmury

W nocy z 19 na 20 listopa­
da br. o godz. 3.50 po półno­
cy, nastąpiło obliczone w Ob­
serwatorium Krakowskim 
bardzo rzadkie zjawisko bli­
skiego zakrycia widzialnej 
gołym okiem gwiazdy sigma 
Barana przez II satelitę Jo­
wisza, Europę. Złączenie by­
łoby — przy lepszych warun­
kach atmosferycznych wi­
dzialne w Polsce, zakrycie 
zaś — w’ pasie szerokości 
3400 km, przechodzącym 
przez Afrykę równikową i A- 
merykę centralną.

Zakrycie jasnej gwiazdy 
przez jeden z księżyców Jo­
wisza przypada według ra­
chunku prawdopodobieństwa 
raz na przeszło 1000 lat.

nego przechodnia wyrosły 
mury, wypiętrzyły się i ubra­
ły w dachy.

Wśród wielu krzątających 
się tu w lecie ludzi wyraźnie 
można było odróżnić poszcze­
gólne brygady murarskie. 
Każda z nich bowiem miała 
swój front pracy — jeden 
dom.

Brygady Władlysława Wi­
śniewskiego 1 Franciszka Wu­
jewskiego stawiały dwie są­
siadujące z sobą budowle.

Nawet człowieka zupełnie 
nieobeznanego z budownic­
twem. po bacznym przyjrze­
niu się obu brygadom, ude­
rzyłyby różnice w sposobach 
ich pracy.

nym, zbliżając się później do 
niej stopniowo. Transport 
prsez to nie miał żadnych 
zahamowań.

Przy murowaniu otworów 
okiennych przymocowywali 
do, muru specjalny szablon, 
który wystarczyło ze wszyst­
kich stron omurować, aby 
otrzymać okno. Poziomica 
(wasserwaga — 1) stawała 
się niepotrzebną.

No i, co najważniejsze, pra 
ca szła tu systemem dwójko­
wym — jeden łopatą rzucał 
zaprawę, drugi nakładał na 
nią cegły.

NOTATNIK

FILMOWY
NOWY FILM TRNKI 

‘■'•'"Znany czechosłowacki reżyser 
filmów kukiełkowych J. Trnka 
pracuje nad nowym pełnometra­
żowym filmem fabularnym osnu 
tym na tle „Starych opowieści 
czeskich'* Jiraska. 
kukiełkowy ukaże 
na ekranach.

Nowy film 
sie wkrótce

FILM WG.RENOIR KRĘCI
POWIEŚCI TURGIENIEWA
Jean Renoir, znany reżyser 

francuski, przystąpił ostatnio do 
nakręcania filmu fabularnego, 
opartego na powieści Turgie­
niewa „Pierwsza miłość". Jest 
to pierwszy od 13 lat film, który 
Renoir będzie mógł nakręcić 
we Francii.

„Wujewszczaki"
Najbardziej rzucającym się 

w oczy było to, że brygada 
Wujewskiego prawie wcale 
nie miała postojów — przerw 
w pracy.. Wypływało to z na­
leżytego ustosunkowania się 
członków brygady do pracy. 
Nikt tam nie wybierał roboty 
łatwiejszej, szedł do tej, któ­
ra była w danej chwili naj­
pilniejsza.

Gdy cieśle spóźniali się z 
postawieniem rusztowania 
murarze nie wahali się za­
brać do ciesielki, gdy któraś 
dwójka murarska ukończyła 
swoją ściankę szła natych­
miast na górę murować na­
rożniki budowy — najtrud­
niejsze w murarskim zawo­
dzie, by przygotować w ten 
sposób front dla reszty bry­
gady albo też pomagała sta­
wiać rusztowania przy innej 
ścianie.

Kto m’ał wolną chwilę or­
ganizował na rusztowaniach 
transport, przygotowywał ce­
gły 1 inne materiały pomaga­
jąc nieraz robotnikom pod­
ręcznym. przed czym mura­
rze na ogół się wzbraniają.

W ten sposób „wujewszcza 
ki", wchodząc na nowe rusz 
towania zastawali już wszy­
stko przygotowane do pracy, 
którą mogli bez przerwy 
kontynuować.

Winda wciągająca materia 
ły znajdowała się w środku 
budowy. „Wujewszczaki" roz­
poczynali murować wewnętrz 
ne ścianki w punkcie naj­
bardziej od windy oddąlo-

„Wlśniewszczaki"
Na sąsiedniej budowie, u 

brygadzisty Wiśniewskiego, 
nie stosowano dwójkowego 
systemu. Każdy był „indywi­
dualistą" — pracował „dla 
siebie", sam dziobał kielnią 
w zaprawie i bryzgał nią na 
mur, sam układał sobie ce­
gły.

Murując okna, do każdej 
cegły przykładano tu pozio­
micę, sprawdzając czy cegła 
równo jest ułożona, gdyż nie 
praktykowano pracy z sza­
blonem.

Przy budowie wewnętrz­
nych ścian pracę rozpoczyna 
no przy windzie. Gdy więc 
murarze oddalali się od win­
dy, gotowe już ścianki prze­
szkadzały w transporcie ma­
teriału. Im dalej od windy, 
tym było gorzej, tym więcej 
tracono niepotrzebnie czasu.

Gdy zaś który kończył swo­
ją ściankę, zamiast iść mu­
rować narożnik, pomagał ko­
ledze przy sąsiedniej ściance. 
Często przy jednej krótkiej 
ścianie grupowało się trzech 
lub czterech murarzy 1 prze­
szkadzało sobie nawzajem.

Czy odbiło to się na wy­
dajność? Ano zobaczymy.

gady umożliwiły osiągnięcie 
tak wysokiej wydajności.

A od kogóż to zależy jak 
brygada murarska zorganizu­
je sobie pracę? w Oczywiście, 
że od brygadzisty. Przecież 
on dysponuje jak chce ludź­
mi, od niego zależy jakimi 
metodami brygada pracuje.

Powiedzenie: Jaki bryga­
dzista, taka brygada" wypły­
nęło z codziennego doświad­
czenia.

Czy słusznie więc brygadzi­
sta Wujewski zarabiał więcej 
od brygadzisty Wiśniewskie­
go, a stosownie do tego ich 
ludzie? Każdy człowiek da 
na pewno odpowiedź twier­
dzącą.

*

Socjalistyczna zasada: — 
,,Każdemu według pracy" 
musi być realizowana. To jest 
prawo naszej gospodarki. U- 
strojem niesprawiedliwości 
społecznej można by z całą 
słusznością nazwać nasz u- 
strój, gdyby wypłacano w 
nim równe zarobki ludziom 
na jednakowych wprawdzie 
stanowiskach, ale o różnej 
wydajności pracy.

Racja, kolego Z. W.?
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Dyskusja na temat świetlic

Przebrnęliśmy 
przez trudności

Świetlicę uruchomiłem sam pracować i zdobywać fundu- 
w listopadzie 1946 r. Pceząt- sze na zakup instrumentów.

były trudności technlcz 
ne, jak brak mebli, gier roz­
rywkowych j sportowych oraz 
kostiumów. Praca byla cięż­
ka. Mimo braku pieniędzy 
już w’ grudniu tego samego 
roku kolektywnie wystawiliś­
my dla robotników kaliskich 
montaż satyryczno-politycz- 
ny.

Nasz robotniczy zespół mło 
dzleżowy już od początku ist­
nienia świetlicy z entuzjaz­
mem zabrał się do pracy. 
W r. 1947 stworzyliśmy zespół 
taneczny, chóralny i scenicz­
ny. Latem po raz pierwszy 
w r. 1947 wyjechaliśmy na 
wieś. Chłopi przyjmowali nas 
bardzo serdecznie. W następ­
nych latach (1948—1951) z 
dochodów uzyskanych z róż­
nych imprez zakupiliśmy ko­
stiumy i dekoracje. W maju 
1951 r. zorganizowaliśmy ze­
spół mandolinistek, do któ­
rego należy 31 osób. Więk­
szość zespołu, to robotnice i 
młodsze córki naszych pra­
cowników.

W montowaniu zespołu 
mandolinistek mieliśmy du­
że trudności finansowe. O 
własnych siłach musieliśmy

Dziś juz mamy sany zespół 
muzyczny mandolinistek, 
który rozwija się dobrze i 
czyni piękne postępy.

Za kilkuletnią naszą pracę 
ku i t ur alno-oświato w ą W oj e - 
w^ódzka Rada Narodowa — 
Wydział Kultury, przekazała 
w r. 1951 naszej świetlicy ja­
ko nagrodę, radioadapter i G 
głośników.

W czerwcu br. zorganizo­
waliśmy robotniczy 14-osobo- 
wy zespół muzyczny — mie­
szany. Zespół taneczny w eli­
minacjach przedzlotowych 
został wyróżniony, otrzymał 
dyplom uznania i gitarę dla 
zespołu. Zespół sceniczny w 
powiecie wystawiał kilkakrot 
nie sztukę współczesną pt. 
„Zwycięstwo". I On został 
również wyróżniony. Dyplo­
mu jednak do dziś Wydział 
Kultury przy Prezydium 
MRN w Kalisrzu nie zdołał 
nam doręczyć.

Obecnie świetlica nasza 
stanowi klub fabryczny, eo 
nam daje jeszcze większe 
możliwości rozwroju.

JÓZEF BARTOSZEK 
kierownik świetlicy ZPD 

w Kaliszu

„Poznawszy swój kraj można go kochać — 
i dla niego pracować”

A było
i BIERUT

tak

... a teraz skutki
„Wiśniewszczakl" wyrabiali 

przeciętnie w czerwcu — 160 
proc, normy, w lipcu — 157 
proc., w sierpniu — 176 proc. 
Brygada Wujewskiego wyra­
biała w tych samych miesią­
cach: 165 proc., 218 proc.,
200 proc.

Płaca kształtowała 
wprost proporcjonalnie 
wydajności: w czerwcu
pierwszych (ludzi Wujew­
skiego) 738 — u drugich 756 
zł, w lipcu — 1205 | 818 zł, w 
sierpniu — 1023 i 753 zł. Bry­
gada Wujewskiego z grubą 
nadwyżką 
znaczne 
miesiąca.

Dobra < 
rzystanie 
sowanie nowych metod pra­
cy, „zgranie" kolektywu bry-

się 
do 
u

nadrobiła nie- 
straty pierwszego

organizacja, wyko- 
każdej chwili, sto-

I? oboty Jesienne na wsi 
dobiegają końca. Po tru­

dzie pracowitego lata należy j 
się rolnikowi wytchnienie i 
rozrywka. Kiedyś uważano, 
że wsi wystarczy karczma i 
kieliszek gorzałki. A dziś? 
Dziś na wsi zabłysło światło 
elektryczne, a z nim przyszło 
kino. W świetlicach można 
poczytać pisma i książki, mo­
żna śpiewać i tańczyć w ze­
spole. To jeszcze nie wszy­
stko. Właśnie w listopadzie, 
kiedy roboty się kończą — 
chłop może poznawać swój 
kraj. Ze wszystkich stron 
Polski specjalne pociągi wio­
zą setki mężczyzn, kobiet 1 
młodzieży wiejskiej do naj­
piękniejszych i najciekaw­
szych miejsc, które warto zo­
baczyć. Jeszcze przed ośmiu 
laty nie śniło się chłopom z 
zapadłych gromad to, że zo­
baczą góry, że zwiedzać będą 
Kraków i Nową Hutę.

• • •
„Pociąg specjalny z 

nia do Zakopanego i 
wa odjeżdża z toru 
szego przy peronie 
szym”. Długi wąż wagonów 
leniwie rusza z miejsca.

Jeszcze nie ma wszystkich. 
W środzie, Jarocinie, Ostro­
wie wsiadają dalsze grupy.

Pozna- 
Krako- 
pierw- 
pierw-

Przed premierą „Mieszczan"
(Dokończenie ze str 3) 

rodzicami, a dziećmi, przy czym stwier­
dziła z satysfakcją, że właśnie owe, 
liberalnie 1 demokratycznie myślące 
dzieci wprowadzają „promień światła" 
w mieszczański „mroczny świat". W 
istocie konflikt ten jest tylko pozor­
ny. a „promień światła" do ponurego 
domu Bezsiemionowych wprowadza 
zupełnie kto inny.

Tatiana i Piotr są nieodrodnymi 
dziećmi swojego ojca, i wiele cech ich 
charakterów wskazuje na to że będą 
jego godnymi kontynuatorami. Ból 
1 protest Tatiany rodzi się po prostu 
z nudy, lęgnące.j się w zatęchłych ka­
tach jej rodzinnego domu, a przede 
wszystkim z niewyżytych pragnień 
erotycznych. Jej cierpiętnictwo jednak 
nigdy nie przerodzi się w bunt, w 
ehęć wyłamania się ze swego środo­
wiska. Postać ta pozostanie na zawsze 
wcieleniem beznadz'ejności miesz­
czańskiej szarej godziny, i mieszczań­
skich nieproduktywnych tęsknotek.

I chwilowe liberalno-demokratyczne 
porywy Piotra — których zresztą po­
tem gorzko żałuje —nie predystynują 
go wcale na pozytywnego bohatera. 
Piotr to typowy przedstawiciel indywi­
dualistycznych dążeń ówczesnej mie- 
szczańsk’ej Inteligencji. Uważając się 
za „arystokratę ducha", żywi głęboką 
pogardę dla mas ludowych j wyśmie­
wa tvch. którzy ..bawia się w sympa­
tie dla prostaków" Jeśli buntuje się 
przeciw skostniałości swego domu, 
czyni to tylko w obronie swojej, dość, 
zresztą nieokreślonej „swobody osobi­
stej".

Sztuka Gorkiego jest więc atakiem 
wymierzonym nie tylko przeciw istocie

mieszczaństwa, ale 1 przeciw indywi­
dualistycznemu światopoglądowi, któ­
ry wyłącza jednostkę z kolektywu, od­
cina ja od nurtu historii. Taki indy­
widualny bunt jest według Gork'ego 
niczym innym, jak jeszcze jednym 
zamaskowanym objawem mieszczań­
stwa. Piotr -wprawdzie w końcu sztuki 
pod wpływem kobiety, którą kocha, 
zrywa z rodzicami, ale przyszłość jego 
jest jasna dla Gorkiego. „On nie odej­
dzie daleko od ciebie" — po swojemu 
rąbie rozżalonemu ojcu prawdę w 
oczy — Tietierew. On wróci. Po twojej 
śmierci przebuduje tylko trochę ten 
chlew, przestawi w nim meble. 1 bę­
dzie tu sobie żył jak ty — spokojnie, 
rozsądnie 1 wygodnie"...

Oryginalna koncepcja Gorkiego 
czyni bowiem Tietierewa — pijaka 1 
wykolejeńca — rzecznikiem idei, o- 
skarżyclelem mieszczaństwa. Gorki 
głęboko wczuwa się w jego psychikę 
ludzi dna. Ich upadek jest dla niego 
jednym więcej argumentem przeciw 
środowisku, które ich na to dno strą­
ciło; oni sami w swym zwichnięciu są 
dla n’ego „rzeczowym dowodem 
zbrodni". Za zgubę swoją T’etierew 
czyni odpowiedzialnym mieszczań­
stwo: ono to niezliczonymi więzami 
skrępowało tego siłacza, którego nie­
pospolita energia i zdolności znajduje 
ujście już tylko w nienawiści. On i 
ptasznik Pierczichin, to przedstawi­
ciele biernego protestu, szukającego 
ratunku przed złem społecznym w u 
cieczce od społeczeństwa.

Reprezentantami czynnego protestu 
Jest młody robotnik Nił, i Pola, córka 
włóczęgi. Osią sztuki jest nie konflikt 
rodziców z dziećmi, lecz walka tych

dwojga nie tylko z całą rodziną Bez- 
siemionowych. ale i samą ideą miesz­
czaństwa. To są już przedstawiciele 
walki klasowej. Maszyn'sta Nił jest 
wcieleniem tych marzeń o bohaterze, 
o którym mówił Stanisławski — tym 
bardziej, że nie tylko „wypowiada 
prawdę", ale i działa w duchu praw­
dy. Beznadziejnej ponurości i histerii 
mieszczańskiej, rodzącej się z nudy — 
przeciwstawia prostotę, bezpośred­
niość, wesołość. Na tle środowiska, 
gdzie nikt nic nie robi, — jaskrawo 
występuje jego energia działania I en­
tuzjazm pracy. Z jego to ust po raz 
pierwszy w carsk’ej Rosji na scenie 
padły twarde słowa:

„Gosnodarzem jest ten, kto pracu­
je!" „Praw się nie daje. prawa się 
bierze!" „Po raz pierwszy — stwier­
dza krytyk radziecki Michaiłowski — 
ukazał się na scenie bojownik — pro­
letariusz. przedstawiciel kolektywu, 
przekształcającego świat, bohater po­
zytywny, którv miał się stać niebawem 
bohaterem historii".

Od prapremiery „Mieszczan" minęło 
pół wieku. Oglądaliśmy własnymi o- 
czami dalsizy ciąg dziejów Niła, by­
liśmy świadkami jego zwycięstwa. Od­
była się też rozprawa z rodziną Bez- 
siemioncwych, ale ta rozprawa nie 
iest jeszcze zakończona. „Straszni 
mieszczanie" nie chcą się ostatecznie 
od nas wyprowadzić, ciągle jeszcze 
zagradzała 1 zaśmiecają nasze nowe 
życie i skamlą: „Zostawcie nas w 
spokoju!". Dlatego sztuka Gorkiego, 
walka Gorkiego z plemieniem Bezsie- 
m i on owych iest dziś u nas w dalszym 
ciągu aktualna.

J. Mor.

Łącznie jest około 300 osób. 
Z całego województwa po­
znańskiego. Miało być wpraw 
dzie znacznie więcej, ąle nie­
które zarządy powiatowe i 
gminne koła ZSCh zaspały 
sprawę. A szkoda straconej 
okazji.

♦ . •

Poronin jest pierwszym 
punktem programu wyciecz­
ki. Na placu przed Muzeum 
Lenina zatrzymuje się 70-oso- 
bowa grupa. Przed nami pa­
norama Tatr obsypanych 
śniegiem. Milknie gwar i 
rozmowa, oczy nie mogą się 
nasycić widokiem. W tę ci­
szą padają słowa opowiada­
nia o pobycie w Poroninie 
wielkiego nauczyciela naro­
dów — Lenina. W tym oto 
domu, pod którym stoimy, 
odbywały się zebrania i na­
rady czołowych przywódców 
rewolucji rosyjskiej. Z tego 
domu w 1913 roku szły in­
strukcje Lenina do Rosji. Na 
tych wzgórzach powstawały 
artykuły dla „Prawdy".

Miejsca i pamiątki po 
wielkim Leninie są nam 
szczególnie drogie, bo dzięki 
walce i pracy Lenina, dzięki 
braterskiej pomocy narodu 
radzieckiego — mogliśmy roz 
począć budowę nowego ży­
cia, w którym chłop razem z 
robotnikiem stał się gospo­
darzem własnego państwa.

Młoda dziewczyna skrzęt­
nie zapisuje. Helena Chuda z 
Krobi Starej w powiecie go­
styńskim chce podzielić się z 
bliskimi wrażeniami wyciecz­
ki i dlatego robi notatki. Z 
uwagą zwiedzają chłopi mu­
zeum. Mały góralski domek 
zawiera w sobie tyle pamią­
tek, z których wynika jasno, 
że nierozerwalne więzy przy­
jaźni z narodem radzieckim 
zadzierżgnęły się w chwilach 
największych walk z cara­
tem, w których brało udział 
wielu Polaków. Wiadomości 
o życiu Lenina uzupełnia 
film.

•
Na piętrze Muzeum Ta­

trzańskiego w Zakopanem 
mieści się dział poświęcony 
geografii i przyrodzie na­
szych gór. Nad mapą plasty­
czną Karpat i Tatr pochy­
lają się głowy. Przewodnik 
opowiada o budowie gór, o 
ich roślinności i zwierzętach. 
Poprzez zwartą ciżbę słucha­
jących przeciska się białową- 
sy staruszek, aby lepiej sły­
szeć. Kazimierz Leszyn z 
Podgrodzia w powiecie kali­
skim, chłop małorolny, ma 
wiele pytań do przewodnika:

— Jakie są najwyższe 
szczyty, jak powstały góry, 
skąd bierze się ciepła woda 
w źródłach?

♦
Następny etap to Kraków. 

Nowa Huta i Wieliczka.
W skupieniu i milczeniu 

przesuwa się grupa wyciecz­
kowiczów przez sale wawel­
skie, nasiąkłe historią.

A teraz kontrastowy prze­
skok — Nowa Huta. Każdy,

ale to dosłownie każdy cie­
szy się na zwiedzanie tego 
„dziecka naszych czasów".

— Przed trzema laty — 
mówi przewodnik — o tam, 
gdzie w tej chwili wznoszą 
się gmachy, w których mie­
szka już 35 000 ludzi — były 
takie same łąki, jak ta, na 
której stoicie.

Przed nami panorama o- 
gromnych bloków, hal. W 
drodze powrotnej gorąca i 
ożywiona dyskusja na temat 
Nowej Huty.

* • •
Serdeczne powitanie zgoto­

wali górnicy Wieliczki chło­
pom Wielkopolski. A potem 
zwiedzanie kopalni.1 Wiele 
słyszało się o podziemnych 
salach wykutych w soli, o 
podziemnych sadzawkach — 
ale zupełnie co innego zoba­
czyć to samemu.

W ogromnej świetlicy pod­
ziemnej, w której mieści się 
niezwykle ciekawe muzeum i 
wystawa rozwoju górnictwa 
solnego w Polsce — mówiono 
o braterstwie chłopa, robot­
nika i górnika.

— Nasz trud i wysiłek jest 
jeden — mówił wąsaty gór­
nik. Wasza praca na roli, wa­
sze terminowe odstawy zbo­
ża i żywca, a nasze coraz 
wyższe normy wykonywane 
przez robotników Nowej Hu­
ty, przez hutników śląska — 
to budownictwo wspólnej 
przyszłości. Przed nami tyl­
ko ta jedna droga, która wie­
dzie do potęgi naszego kraju, 
do dobrobytu i oświaty, do 
'szczęśliwej przyszłości na­
szych dzieci.

*
W nocy wyjazd z Krakowa. 

Wrażenia są silniejsze od 
zmęczenia. Niezapomniane 
przeżycia dwóch dni wywo­
łują chęć mówieni o sobie, 
o swoim życiu. Przez mega­
fon opowiada o sobie mało­
rolny chłop — Cezary Nowa* 
z Brzózki w powiecie koniń­
skim. Jest to bardzo ciekawa 
postać chłopa wielkopolskie­
go, przedsiębiorczego, wyro­
bionego społecznie i przodu­
jącego pod każdym wzglę­
dem. Na swoim 3-hektaro- 
wym gospodarstwie prowadzi 
sad, pasiekę, hodowlę jedwa­
bników, a nawet rozpoczął 
hodowlę bobrów.

— Moim najważniejszym 
obowiązkiem — mówił No­
wak — to wypełnianie obo­
wiązków wobec państwa. Do­
starczyć dla robotników pro­
duktów rolnych — tak rozu­
miem sojusz miasta i wsi. Wi­
działem Nową Hutę, widzia­
łem Śląsk pracujący przez 
dzień i noc — to czyż my 
chłopi możemy pozostać w ty* 
le za robotnikami.

Pociąg dudni, każda chwi­
la zbliża do domu. Ileż to bę­
dzie opowiadania na długie 
jesienne wieczory. Ale wy­
cieczka ta nie jest ostatnią. 
Wielu uczestników cieszy 3ię 
już na następne — tym ra­
zem do Warszawy.

MARIA MAŃKÓWNA
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Pięściarze
Budoiulanych 
walczą
na dwóch frontach

Dwa mecze bokserskie sto­
czą poznańscy Budowlani w 
Hali nr 2 MTP przy ul. Ro­
kossowskiego.

W sobotę o godz. 19 odbę­
dzie się mecz rezerw Budo­
wlanych z Kolejarzem — 
Gniezno o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej.

Ciężkie zadanie czeka re­
prezentacyjną 10-tkę Budowla 
Mych w niedzielę o godz. 18. 
Będą oni miel! za przeciw- ! 
laika silny zespół Gwardii ze 
Szczecina, w barwach której 
ujrzymy znanych pięściarzy: 
Woj newskiego, Lecha, Ma­
ciejewskiego. (x)

Racjonalny trening 
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wyrusza 

wojewódzka Sztafeta Pokoju
W zakładach pracy, w mie­

ście i na wsi rozpoczęły się 
przygotowania do Sztafety 
Pokoju, która przekaże mel­
dunki o naszych osiągnię­
ciach produkcyjnych i po­
zdrowienia Kongresowi Po­
koju w Wiedniu.

Pięcioma trasami przebieg­
ną sztafety w naszym woje­
wództwie. Kiedy i gdzie ma­
my oczekiwać ekip motoro­
wych przewożących meldun­
ki?

W dniu 25 bm. ruszają 
sztafety: na trasie I — z Pi­
ły o godz. 12.06, trasa II — 

start z Nowego Tomyśla o 
godz. 13.35, trasa IH — start 
z Rawicza — godz. 11.48, tra­
sa IV — start z Kępna — g. 
9.28, trasa V — start z Tur­
ka — godz. 9.40.

Wszystkie zespoły przybędą 
na rogatki Poznania o g. 16.

Społeczeństwo Wielkopol­
ski przywita sportowców i 
uczestników sztafety, bojow­
ników o pokój, radośnie, do­
kumentując swą solidarność 
z ogólnoświatowym ruchem 
w obronie pokoju, ta)

0 mistrzostwo 
Wielkopolski 
w tenisie stołowym

W ramach spotkań druży­
nowych o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej w tenisie stoło­
wym, poznańscy ping-pongl- 
ści stoczyli trzy pojedynki. 
Już pierwszy dzień rozgry­
wek dostarczył niespodzian­
kę jaką było zasłużone zwy­
cięstwo Unii przy „Stomilu" 
nad Ogniwem 6:4. Do naj­
ciekawszych gier tego spot­
kania należał mecz Linetti- 
ego (O) z Przychodnym za­
kończony wygraną młodego 
unisty w stosunku 22:20, 
17:21, 21:19. z pozostałych 
gier wyróżnić trzeba: Dutkie­
wicz (U) — Stachowiak (O) 
17:21, 21:16, 21:19, Strońskl, 
Zasieczny — Linetti, Stacho­
wiak 19:21, 21:11, 21:16 oraz 
szybkie zwycięstwo Przychod­
nego nad Feldgeblem 21:11, 
21:12.

Spójnia przeegzaminowała 
zespół AZS wzmocniony w 
tym roku Mogilnickim. „Eg­
zamin" wypad! nieźle dla 
Spójni, odeszła od stołu zwy­
cięzcą (7:3). Spójnia grała 
w swym znanym składzie z 
Czechem, Sosińskim i Goła- 
skim. Najlepszym był Czech. 
W AZS-sie obok Mogilnic- 
kiego wyróżnił się młody Ku­
rzawa.

Pierwszy mistrzowski mecz 
Stali przyniósł jej zwycię­
stwo nad poznańskimi Bu­
dowlanymi 7:3. Bardzo do­
brze grający Pągowski zwy­
ciężył po zaciętej walce Tom­
czaka. Wydaje się jednak, że 
zeszłoroczny mistrz klasy 
wojewódzkiej będzie bardzo 
trudnym przeciwnikiem dla 
wszystkich drużyn Wielko­
polski i piąć się będzie coraz 
wyżej w tabeli rozgrywek.

(kw)

Osobliwy 
patronat

Stal Rogoźno w pow. obor­
nickim objęła patronat nad 
LZS-em przy spółdzielni pro­
dukcyjnej w Tarnowie. Oso­
bliwy to jednak jest patro­
nat. Stal uważa bowiem, że 
wystarczy tylko obiecywać 
pomoc instruktorską. W za­
mian za te obiecanki „patro­
ni" pożyczyli sobie od LZS 
buty piłkarskie, których nie 
oddają. Równocześnie opie­
kuni korzystają z samocho­
du spółdzielni na wyjazdy 
piłkarskie. Takich patronów 
jak Stal Rogoźno zespoły | 
wiejskie nie potrzebują, (kh)

Pytamy administratora
Pytamy administrato­

ra z domu przy ulicy 
Poznańskiej 50. Okazuje 
się, że poprzednia admi- 
nistratorka obliczała mie­
szkańcom znacznie niższy 
czynsz, polecając równo­
cześnie przeprowadzanie 
napraw we własnym za­
kresie. Taki stan rzeczy 
był aprobowany przez 
wszystkich lokatorów. Cd 
chwili objęcia administra­

Dokończyć transakcje
Już od długiego czasu w 

mieście i na wsi prowadzi 
się skup za gotózckę i wy­
mianę odpadków użytko­
wych na artykuły domo­
wego użytku.

Nasza czytelniczka Ma­
ria Kaczmarek z Tłukom 
w pow. obornickim do­
starczyła w ramach takiej 
właśnie wymiany przeszło 
27 kg szmat do Gminnej 
Spółdzielni w Ryczywole. 
Otrzymała za nie częścio­
wo gotówkę, a za resztę 
miała otrzymać artykuły 
jak np. płótno czy poń­
czochy.

Odpadki dostarczyła w 
połowie września. Ponie­
waż Spółdzielnia w tym 
czasie nie posiadała towaru 
na wymianę, polecono ob. • 
Kaczmarek zgłosić się po 
odbiór za kilka dni. Ob. 
M. K. zgłaszała się aż 8 
razy i do dnia dzisiejszego 
towaru nie otrzymała.

Dziwne wydaj. się nam 
stanoioisko spółdzielni w 
Ryczywole, która do tej 
pory' przodowała w skupie 
i w wymianie odpadków — 
a w tym wypadku, wi­
docznie lekceważy spra­
wę. Towaru na wymianę 
moało rzeczywiście brako­
wać przez okres tygodnia, 
a najwyżej 10 dni. Wyda-^" kieroioców nie stosujących 
je się nam, że 'J dobrze 
pracującej spółdzielni 
przez trzy miesiące towaru

TABELA WYGRANYCH
S Kraiowej Loterii Pieniężnej

Wygrana 40.000 zł padła 
na nr 60512.

Wygrana 20.000 zł padła na 
nr nr 10957, 34324, 59637.

Wygrana 10.000 tł padła na 
nr nr 55529, 61766, 74330, 
122578.

Wygrana 5.000 zł padła na 
nr nr 43379, 71148, 79511, 
111557.

Wygrana 2.000 z. padła na 
nr nr 4410, 14427, 17724,
18486, 44626, 72062, 81000,

82755, 86148, 93432, 94882, 

cji domu przez ob. Sta­
chowiaka czynsz gwałtow­
nie wzrósł, a naprawy do­
konuje się w dalszym cią­
gu tym samym sposobem, 
to znaczy we własnym za­
kresie.

My wiec z kolei zwraca­
my się z pytaniem do ob. 
Stachowiaka — dlaczego 
wzrósł czynsz i czym uza­
sadnia jego podwyżkę?

(1732)

brakować nie może. Jest 
to więc jakieś niedopa­
trzenie, które — sądzimy 
— spółdzielnia natych­
miast wyjaśni. (1970)

Instytucje 
wyjaśniają

Ul. Zielona nie będzie 
miała już przyćmionego 
światła ponieważ Zakłady 
Energetyczne Okręgu Po­
znańskiego usunęły prze­
szkodę sieciową. (1866)

* ' * •

Golina będzie miała sta­
łego lekarza-dentystę, któ­
ry otrzymał już mieszka­
nie i w najbliższych 
dniach przeprowadzi się 
do Goliny.

* • •

Szlakę na ulicy Długo­
sza przykrywa się ziemią, 
aby teren podwyższyć. Po 
rozplanowaniu 
nych miejsc, 
tam trawniki.

• •

Kierowcy autobusów kur 
sujących na linii Zielona 
Góra — Brody, otrzymali 
polecenie zatrzymywania 
pojazdów na przystanku 
koło dworca w Lubsku. Od

nawiezio- 
założy się

się do powyższego zarzą­
dzenia, wyciągane będą 
konsekwencje służbowe.

95654, 96941, 100313, 101202, 
121082, 123675, 124608, 126441, 
131214, 136118, 147549.

Wygrana 1.000 zł padła na 
nr nr 917, 2760, 3346, 5340, 
8872, 9820, 20493,. 36906, 42618, 
45163, 55653, 59777, 71136,
71829, 72238, 79243, 81826,
83197, 83349, 86372, 89830,
92016, 94356, 95143, 96696,
98351, 102067, 102218, 107919, 
111577, 116472, 118707, 121068, 
122885, 126860, 127222, 138795, 
149590.

Pracownicy poszukiwani
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW i SAMODZIELNYCH SPRZEDAWCÓW 
przyjmuje DYREKCJA SPOŻYWCZA M. H. 0. W POZNANIU. 
UL. WIELKA 26 — Warunki prac? i płacy do omówienia 
w Sekcji Kadr pokói 18 K2558
GŁÓWNEGO MECHANIKA ST TECHNIKA do dziafa Si mecha­
nika poszukujemy, ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 
. GOPLANA" POZNAŃ WAWRZYŃCA NR 11 K2556
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje poważne państwowe 
przedsiębiorstwo przemysłowe Poznaniu. — Oferty Głos 
Wielkopolski dta 17118g_________________
GŁ. MAGAZYNIER z praktyką potrzebny natychmiast. — Zno­
szenia przyjmuje MIEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI W LESZNIE. 
UL. LIPOWA NR 6 K2552
RZEŻNIKÓW — R0E0TNIKÓW do skórowania zajęcy akordo­
wo. przyfmie: rejon LAS" POZNAŃ garbary 72. Prze­
ciętny zarobek dzienny wynos5 80 zł. Praca trwa na 3 zmia­
ny. Należy zgUaszać sie osobiście _______ 17133g
KUCHMISTRZA przyimie od 1. I. 1953 r SANATORIUM PRZE­
CIWGRUŹLICZE W TRZEBIECHOWIE POWIAT SULECHÓW — 
Warunki do omów'en:a Zgłoszenia csemne__________ K2566
PRACOWNIKÓW: GŁ KSIĘGOWEGO KSIĘGOWEGO KIER. HAN­
DLOWEGO POW INSTRUKTORA SKUPU GMINNYCH REF. SKU­
PU REF SPRAWOZDAWCZOŚCI REF PROOUKCJI PLANISTĘ 
TECHNICZNEGO RACHMISTRZA MAGAZYNIERA oraz MAJSTRA 
odbioru i SEROWARA zatrudni natychmiast POWIATOWY ZA­
KŁAD MLECZARSKI W RZEPINIE Z SIEDZIBA W OŚNIE LU­
BUSKIM UL WOJSKA POLSKIEGO » Przeciętna i>'aca od 
500—800 zł Dla przyjezdnych mieszkania zapewnione

K2567

Maszynę de liczenia (4 dzia­
łania). »lec staropalny. sorze­
dam — Adres wskaże (Kos 
Wielkopolski nr 17104g.

Futro męskie, damskie, sprze­
dam. Poznań. Chwialkowskie- 
go 22. m. 5 od godz. 17—20 
_____________________ 17060?
Samochód osobowy .Opel — 
Olimpia", górnozaworowy — 
sprzedam. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 17137g.

Radio sprzedam Poznań. Ma- 
dalińskiego 2. m. 34. 
_____________________ 17135?
Radie super uniwersalne 3- 
zakresowe. sprzedam. Poznań 
Pełna 17. m 3. od godz 16 
_____________________ 17134g
Wózek newy dla bliźniąt — 
sTzedam Poznań Rokossow­
skiego 146 m 11 17131e

Kocioł centralnego ogrzewa­
nia lo m5 powierzchni ogrze­
walnej sprzedam Oferty Głos 
Wielkopolski dla 17130?

Motocykl Royai“ 350 cm* 
czeSciowo niekompletny, sorze- 
ckm Poznań Kochanowskie­
go 2 m. 15. 17124g

Lekarskie

Dr med Michał Dutliirz le­
karz snecialista chorób prze­
miany materii cukrzvcv orze- 
browadzy sie orzyimuie o. 
becnie w Poz.naniu ul D?.*er- 
żvńsk!e?o 31 m 3 od 16 
do 18 169382

Wolne posady

Wychowawczym do 2 dzieci 
na dobrych warunkach po­
trzebna spiesznie Szczegóło­
we oferty Gos Wielkopolski 
dla 17136?

Nauka
Tańców ludowych nowoczes­
nych uczę Poznań Mickie­
wicza 27 m 7 16938g

Sprzedaże
Maszyny do szycia: damsk*
1 krawiecka sprzedam. Poznań' 
Łąkowa 14. m. 2. 17114?

Parcele przy tramwaju 25000 
4 morgi dobrej ziemi 36000 
dealna cze/z handlowe! ka­
mienicy 32 000 sprzeda Gru- 
szrzsńsk. Poznań Wawrzy­
niaka 22,____________ 16975 e
Oom 3-piętrowv składami, 
magazynami, centrum Gnie­
zna (cena za V3 69 000) — 
snrzedam Gniezno. Dalkow- 
ska 17 m. 9 ________207lOp

Komplet mebli klubowych — 
(skóra) kurtkę - breitschwan. 
ce. kołnierz sknnksowv sprze­
dam Poznań Józefa 5 m 9 
__ __________________ 207121?
Radie orad zmienny sprze­
dam — Poznań Calliera 14 
tn i,________________ IWA?
Rjdio Philips" 3-zakreso- 
we sprzedam Poznań Małe' 
k:e<ro 34 m. 12, 17109g
Radio Mazur'* sprzedam — 
Poznań Zbas2vńska 21 od 
oodz 16—17_________ 17141?

Radio Telefunken" 8-!?m- 
powe. sprzedam. Poznań Ko- 
(ciuszki 103. tn. 10. 171O3g

Rabarbarowe wysadki większa 
ilość sprzedam. Adres wskaże 
(Kos Wiko nr 17123?

Piec stalopalny emaliowany, 
sprzedam Poznań Polna 23 
m 10 17122?

Pończosznicza maszynę nraw'e 
nową ręczna mark: Rekord" 
sprzedam Poznań. Czerwone) 
Armii 59 m. 4 17121?

Wilka 9-miesiecznego sprze­
dam Poznań. Żydowska 6
m. 3,________ ________ 17120f
Maszynki elektryczne do pod­
noszenia oczek sprzedam. — 
f)fe-tv Głos Wiko, dla 17119g,

OGŁOSZENIA DROBNE h
Fortepian ..Bluthner" sprze­

dam Poznań. Jackowskiego 
29 m, 7,_____________ 17142g
Obrączki złote (para), męski 
piaszc? zimowy, kołnierz ka­
rakułowy. korzystnie sprze­
dam. Pracownia Kapeluszy. 
Poznań. Dzierżyńskiego 36. 
_____________________17151?
Luksusowe, nowe, damskie, 
wysokie buciki nr 36—37 o- 
raz meskie narciarskie nr 42. 
sorzedam. Poznań. Mateiki 6. 
tn 12._______________ 17156?
Kożuch męski sprzedam. Po­
znań Młyńska 12 m. 4 od 
godz, 16—19,_________17158?
Płaszcz zimowy nowy maren- 
go na tęfezą figurę sprzedam. 
Poznań. Prusa 14 m 4 od 
12—14.______________ 17159g
Maszynę do szycia . Singer" 
damską, okrągłym czóJenkiem 
z motorkiem sprzedam. Ofer­
ty (Kos Wiko, dla 171615.

Deski huba" i inne oddam. 
Znoszenia: Tartak Parowy. 
Kaszczor. teł. 3 Pow Wol­
sztyn,_________ 20738gp
Wóiek (autko), dobrym sta­
nie sorzedam Poznań. Ko­
ściuszki 84 m 11. K2570

Kupna

Maszynę do szycia (gfńwkę. 
nostument) obojętny stan 
kupię. Inowrocław. Rynek 13/6. 
______________ K2553

Motocykl do 350 cm’ kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 17116g.
Wille z wolnym mieszkaniem 
blisko tramwaju, kupię. — 
Oferty Głos Wlkp dla 17145?

Kompletne urządzenie do ob­
ciągania guzików z obwódką 
sprzedam Szczecin ul Ja- 
s-ęllońska , 83 m, 6. 17148g i
Wille 4-pokojową. ogrodem o- 
woeowym ul Grunwaldzkiej; 
parcele: Winogradach. Staro- 
lęce Górczynie. Junikowie. 
2-morgnwa (młotowaną K-zv 
^ownjkaeh sorzedam Dutkie­
wicz. Poznań Dzierżyńskiego 
105. 17020?

Parcele blisko tramwaju ku­
pię — Oferty Głos Wielko­
polski dla 17146?

2 pokoje knchniĄ zamienię 
na podobne, samodzielne. — 
Adres wskaiże (Kos Wielko­
polski nr 17138g.
2 pokoje kuchnią, łazienką, 
samodzielne, zamienię na 2!/s 
lub 3-pokoiowe Jeżycach. 0_ 
siedlu Grunwaldzkim. Adres 
wskaże Głos Wlkp, nr 17140?
Pokój z kuchnią, samodzielne 
(Staszica) zamienię na 2 oo- 
koie z kuchnią samodzielne. 
Oferty G^os Wlkp. dla 17128?.
Pokói z kuchnia przy Rynku 
Jeżyckim zamienię na podo­
bne wzgl. większe, samodziel­
ne. — Oferty Glos Wielkopol- 
ski dla 17152g.
Pokój kuchnia samodzielne 
I ptr. zamienię na wieksze 
Ofertv Głos Wlkp dla 17163g.

Wolne lokale

Samotny poszukuje pokoju. —
Oferty (Kos Wlkp. dla 171O2g.
Studentka poszukuje pokoiu. 
Oferty Głos Wlkp. di a 17130g
Młode, kntturułne. bezdzietne 
małżeństw® poszukuje pokoju. 
Oferty (Kos Wiko, dla 17147?
Inżynier poszukuje pokoju *a 
2—3 razy w tygodniu. Oferty 
Gł(>s Wlkp. dla 17153g.
Pracująca poszukuje niekre- 
nuiąceeo pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1716Qg,

2 pokot z kuchnią do remon­
tu poszukuję. — Zgłoszenia: 
Maciejewska Poznań, telefon 
31-74. od godz. 16—17

171«2g

Zguby

Samotnego przvime na pokój 
umeblowany Poznań. Osiedle 
Warszawskie, ul Słupecka 3. 
m. 2. 17150?

Szuka lokalu
Cholewkarz młody, spokojny 
oracuiacy poszukuje pokoju. 
Oferty Głos Wiko dla 17105?

Dwóch techników studiujących 
no-szukuie nokoiu oferty G-os 
Wielkopolski dla 17113?

Pokoiku poszukuje samotna 
oracujaca. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 17101?,

Ładna lalkę, tylko z warko­
czami kunie. Poznań Mottę- 
?o 7 m. 6. 17149g

Zamiana

2 pokoje kuchnia komfortowe 
zamienię na pokój kuchnie. 
Oferty Glos W dla 171298.

Zamówienia na choinki
większych rozmiarów, przeznaczone na 
cele dekoracyjne w kościołach, świetli­
cach, przedszkolach itp. przyjmuje

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY Art. 
Poznań, ul. Wielka 26 — telefon 
Zgłoszenia należy składać do 
25 bm. włącznie.

Spoż. 
14-61.
dnia

K2563

Złoty damski zegarek zgubio­
no 18 listopada Poznań Dą- 
frrowskięgn 26. tn. 1. 171 lOg
Kołnierz ze srebrnych lisów 
zgubiono w środę wieczorem, 
okolicy Poplińskich — Chwiafr- 
kowskiego — Dzierżyńskiego. 
Zwrot wynagrodzę. Walasków- 
ska Poznań. Czajcza 2a. m. 16 
_____________________ 17155? 
Zgubiono dowód tożsamości nr 
078428 wydany przez DOKP 
Poznań. Emilia Mroczkowska. 
_____________________ 17112g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 70139 na nazwisko Pelagia 
Chojnacka. Poznań. Chudoby 
16___________________ 17157?
Zgubiono obrączko ślubna. — 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem — 
Sobkowiak Poznań S'emiradz- 
kiego 11 m 1 17143?

t
Dnia 19 listopada 1952 r zmarła w Bogu opatrzona 

Sakramentami św,, nasza najlepsza i najdroższa matka, 
siostra, teściowa i babunia śp.

z Jankowskich

Stanisława Gruszczyńska
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę. 22 bm.. o godz.

10.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie,
W ciężkim smutku pogrąiżona 

rodzina
Poznań, ul. Matejki ®5. 17164g

Dyrektor M H D - Artykuły Spożywcze 
w POZNANIU
przyjmuje skargi i zażalejiia przy ul. 
Wielkiej 26, pokój nr '.4 (II piętro) w 
każdy poniedziałek od godz. 15—17 i w 
czwartek od godz. 13—15. W ponie­
działek dyrektor przyjmuje w obecno­
ści przedstawiciela Komisji Handlu 
Prezydium M. R. N. K2529

Zsubimne kartę rejestracyjną 
SP na nazwisko Krystyna Dut­
kiewicz. 17132?

Ogłoszenia
do „Głosu WlelkC0Olsklt9OM 

l wszystkich gatot t 
olsm w Polsce ornlmule 

eturo Ogłoszeń R S W.
i Poznań, ul. Gen. Swierciew. 

skieeo nr 3 Telefon 62-31

Różne
Artystyczne cerowanie, plisy 
najnowsze wzory, mereżkę 
okrętke. podnoszenie oczek, 
wykonujemy: Poznań Stary 
Rynek 59 17034?

Dnia 18 listopada 1952 r. zmarła nagle, przeżywszy 
lat 66. nasza najdroższa matka siostra i babunia, śp.

z Łukomskich

Ewa Kablowa
członek Zarządu Stów, Pań św. Wincentego a Paulo

Z
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę. 22 bm.. o godz. 12 
kaplicy cmentarnej na StKaczu. przy Podolanach.

W ciężkim smutku pogrążeni
. córki, siostra, zięć i wnuki 

 17127g



Z Wielkopolski
Spółdzielnia Pracy „Wet- 

lek” w Koźminie do dzisiej­
szego dnia nie postarała się 
ani o urządzenie odpowied­
niej szatni, ani umywalni dla 
swoich pracowników. Ubika­
cje też nie odpowiadają za­
sadniczym przepisom higie­
ny. Stan ten musi ulec zmia­
nie. I to co rychlej.

* J. p.

W Państwowej Szkole O- 
j stopniagólnokształcącej stopnia 

podstawowego i licealnego w 
W Olsztynie w I okresie nauki 
uczniowie nie wykonali swego 
planu pracy. Wyniki nauki 
nie są więc najlepsze. Rada 
pedagogiczna postanowiła 
urządzać obecnie codzienne 
apele poranne, na których 
uczniowie zastanowią się nad 
sposobami poprawienia wy­
ników nauczania w II okre­
sie bieżącego roku szkolnego.

Ma

Wykonujemy plany

*

Od ul. Rawickiej do ul. Ko­
bylińskiej w Krotoszynie pro­
wadzi aleja, która skutkiem 
ostatnich deszczów zmieniła 
się w błotniste jezioro. Prezy­
dium MRN winno co prędzej 
naprawić jej nawierzchnię.

fk.
«■

Krotoszyn przeżywa poważ­
ne kłopoty z oświetleniem, 
światło elektryczne jest tak 
słabe, że trudno przy nim 
czytać, lub pisać. Żjednocześ­
nie Elektryczne w Łodzi — 
podokręg w Kaliszu, któremu 
Krotoszyn w zakresie oświet­
lenia podlega chyba potrafi 
na to poradzić, fk

*
Koło TPP-R przy PZGS w 

Mogilnie należy do przodują­
cych kół na terenie miasta. 
Do Koła należą wszyscy pra- 
cowmicy PZGS; ostatnio zor­
ganizowano kurs języka ro­
syjskiego, cieszący się dużym 
powodzeniem i własnoręcznie 
wykonano gablotkę, poświę­
coną zagadnieniom przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

Al. M.*
Tegoroczna eksploatacja 

torfu w powiecie chodzic- 
skim wzrosła o 88,8°,'o. Dla 
jeszcze większego usprawnie­
nia wydobycia torfu przewi­
dziano zakup agregatora ele­
watorowego, lokomobili, pom­
py i budowę nowej szopy tor­
fowej.

Planowane inwestycje przy 
czynią się do dalszego wzro­
stu produkcji tego taniego i 
łatwo wydobywanego opału. 
Istnieje także projekt, by 
wszystkie pola torfowe, eks­
ploatowane nieraz jeszcze in­
dywidualnie. połączyć w jed­
ną, wielką kopalnię torfu.

Ko.

CAF — fot. A. Mott! 
Szybki rozwój naszego przemysłu powodicje zwiększa­
nie się zapotrzebowania na surowce przemysłowe, 
wśród których bardzo ważną rolę odgrywają surowce 
włókiennicze. Dostawcy tych produktów otrzymują, 
oprócz korzystnej zapłaty, prawo nabycia poszukiioa- 

^nych na rynku materiałów tekstylnych.
Na zdjęciu: zakapowanie materiałów za dostarczoną 
wełnę na punkcie skupu surowców włókienniczych 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Jeżo- 

wie, w województwie zielonogórskim.

Z całej Wielkopolski napływają każdego dnia mel­
dunki o wykonaniu rocznych planów produkcyjnych.

Załoga Zarządu Budowla-1 
nego nr 10 w Kaliszu dzielnie 
wywiązuje się ze swych zobo­
wiązań. Już w dniu 1 maja 
o jeden miesiąc wcześniej, 
oddała do użytku rodzin ro­
botniczych dwa piękne, no­
woczesne bloki mieszkalne. 
W pierwszych dniach paź­
dziernika załoga ta ukończy­
ła trzeci blok. W trakcie bu­
dowy są jeszcze dwa. Dzięki 
dobrze pojętemu współzawo­
dnictwu, pracownicy Zarządu 
Budowlanego plan roczny 
wykonali już 16 października.

W wykonaniu zadań pro­
dukcyjnych decydujące zna­
czenie posiada obniżka kosz­
tów własnych. Wiedzą o tym 
dobrze pracownicy zakładów 
zbiorowego żywienia Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw-

W jeden jesienny dzień
W deszczowy dzień listo-1 

padowy zaglądnąłem do Miej 
skiej Biblioteki Publicznej w 
Miejskiej Górce. Zaintereso­
wałem się biblioteką, gdyż 
jej kierowniczka, Łucja Wro- 
nowa, od połowy września br. 
zdążyła pozyskać 65 nowych 
czytelników, do liczby 315, 
korzystających z 2830 ksią­
żek.

— Najwięcej książek czy­
tają dzieci szkolne — powie­
działa mi Ł. Wronowa.

— Widzi pan te cztery pa- 
czkii? To nie rozpakowane 
książki. Nie mogę do nich się 
zabrać, bo co chwilę odwie­
dzają mnie dzieci.

Praca tu byłaby przyjem­
ną, gdyby nie zimno. Od da­
wna staram się o opał na zi­
mę dla biblioteki. Prezydium 
MRN w Miejskiej Górce mó­
wi mi, że opał winno przy­
dzielić PRN w Rawiczu. Tam 
twierdzą, że odwrotnie. I do 
dziś nie mam opału, a tu zi­
ma się zbliża.

W dalszej rozmowie prze­
szkodzili nam młodzi bywal­
cy biblioteki. 15-letnia Ger- 
dzia Łakoma chce czytać 
„Samotny biały żagiel”. Tuż 
za nią przybył Bolek Wa­
wrzyniak. Przeczytał zbiór 
bajek i zaczął opowiadać, ja­
kich to ciekawych historii się 
dowiedział.

Znowu drzwi nie mają spo­
koju. 10-letni synek pracow­
nika elektrowni we Wrocła­
wiu — Stasio Sobieraj, z od­
ległego o 2 km Niemaszyna 
przyszedł mimo deszczu za­
pisać się do biblioteki.

— Pani w klasie mówiła, że 
trzeba dużo czytać książek, 
bo przez to będziemy posia­
dali więcej wiadomości i sta­
niemy się dobrymi uczniami

Deszczu nie boi się także 
12-letnia Tomisława Boro­
wicz. Przyniosła dwie prze­
czytane książki i prosi o no­
we. Jest córką sprzątaczki w

Ośrodku Zdrowia. Od marca 
przeczytała 15 książek.

Owinięte w papier ochron­
ny książki wędrują z ręki do 
ręki.

Idą do domów, do miesz­
kań jako serdeczni przyja­
ciele człowieka. W paździer­
niku w Miejskiej Górce prze­
czytano 1103 książki. Miesz­
kańcy tego miasteczka bo­
wiem chcą w pełni wykorzy­
stać dobrodziejstwa kultural­
ne, które im dała władza lu­
dowa.

Tadeusz Walkowiak 
korespondent „Głosu”

9

W

*
Spółdzielnia krawiecka w 

Wolsztynie nosi miano „Bo­
jownik”. Swej nazwy spół­
dzielnia nie potrzebuje się 
wstydzić, gdyż naprawdę z 
bojowym zapałem rozszerza 
swą działalność w powiecie. 
Obok masowej produkcji 
„Bojownik” prowadzi rów­
nież punkty usługowe w Wol­
sztynie i Rakoniewicach, cie­
szące się coraz większym u- 
znaniem klientów. Niedawno 
otwarto pierwszy krawiecki 
punkt usługowy we wsi Ka- 
szczor. Z dniem 1 grudnia 
powstanie drugi taki punkt w 
gromadzie Jabłonna.

kh.
*

W powiecie Nowy Tomyśl 
dobrze pracują szkolne kasy 
oszczędności w Posadowię, 
Grodzisku (szkoła nr 1), Bu­
kowcu, ’ Nowym Tomyślu 
(szkoły nr 1 i 2) oraz Łomni­
cy. 107 uczniów opuszczają­
cych te szkoły podjęło ksią­
żeczki oszczędnościowe z za­
oszczędzonymi w ciągu roku 
szkolnego pieniędzmi. W po­
wiecie nowotomyskim po­
wstały poza tym przy 16 za­
kładach pracy agencje PKO 
II stopnia.

W. B.*
Powiat ostrowski nie wy­

wiązał się jeszcze całkowicie 
z obowiązkowych dostaw. 
Jedną z przyczyn tego jest 
brak odpowiedniego uświado­
mienia ze strony niektórych 
chłopów. Z pomocą przyszedł 
obecnie aktyw’ ZMP-owski, 
prowadzący na terenie całe­
go powiatu akcję uświada­
miającą. „hd. 
utworzono zespoły 
rów, które i 
Skutek już 
gdyż dostawy 
szyły się.

W wielu szkołach 
'j agitato- 

ruszyły na wieś, 
iest widoczny, 

r zboża zwię-
Hof.

Kochana 
Redakcjo!

powróciłem niedawno z 
1 brygady młodzieżowej 

Służba Polsce i chcę się z 
czytelnikami „Głosu Wielko­
polskiego” 
osiągnięciami w 
i szkoleniu.

Przyjechałem 
nymi kolegami 
twa zielonogórskiego do 41 
brygady Służba Polsce w 
Skawinie, województwo Kra­
ków. Tu rozpoczęło się moje 
nowe, wresołe życie. Dzień po 
dniu zdobywaliśmy dużo po­
trzebnych wiadomości. Było 
nas 350 junaków z woje­
wództw: wrocławskiego, zie­
lonogórskiego. białostockiego 
oraz katowickiego. Wszyscy 
zżyliśmy się wkrótce jak je­
dna rodzina tak, że przy za­
kończeniu turnusu, żal było 
nam się rozstawać. W naszej 
brygadzie mieliśmy 30-osobo- 
wy chór i zespół tańców lu­
dowych oraz własną orkie­
strę. Z występami wyjeżdża­
liśmy również do sąsiednich 
brygad SP. Co tydzień oglą­
daliśmy ciekawe filmy na­
ukowe i rozrywkowe.

W brygadach SP wielu ko­
legów, dotychczas nie posia­
dających żadnych kwalifika­
cji, zdobyło pożyteczny za­
wód. Każdy z nas za swą 
pracę otrzymywał wynagro­
dzenie, które po odtrąceniu 
pewnej sumy za wyżywienie
1 umundurowanie, wynosiło 
od 450 do 600 zł miesięcznie. 
Wielu uzyskało dyplomy lub 
odznaki przodownika, pracy. 
Q dobrych warunkach życia 
w brygadzie świadczy wy­
mownie fakt, ze na turnusie 
przybyło nam na wadze od
2 do 7 kilogramów.

Koledzy! Zgłaszajcie się o- 
chotniczo do brygad Służba 
Polsce, bo tam zdobędziecie 
pracę, wiedzę i zawód i tym 
samym przyczynicie, się do 

’ budowy Polski o potężnym 
; przemyśle!

Stefan Brzostowski 
Przy górze, powiat Głogów

podzielić swoimi 
pracy, nauce

wraz z in- 
z wojewódz-

iele jest sposobów zaba­
wy kosztem interesan­

ta. ale żaden nie dostarcza 
tylu przyjemnych i wesołych 
wrażeń, jak tzw. przeplatan- 
ka kompetencyjna. Do zaba­
wy potrzeba dwóch instytu­
cji nastrojonych biurokra­
tycznie oraz cierpliwego pe­
tenta. którego instytucja A 
odsyła do instytucji B i od­
wrotnie, instytucja B do in­
stytucji A. W wypadku du­
żej cierpliwości interesanta 
zabawa trwać może długi 
czas — przegrywa ta insty­
tucja, która nic wytrzyma 
nerwowo i w końcu petenta 
załatwi.

Nasz czytelnik, student, 
starał sic o wyprawkę nie­
mowlęcą dla dziecka, które­
go małżonka jego spodziewa­
ła sie w terminie do 10 dni. 
Pełen optymizmu udał sie 
Za Bramkę do przewodniczą­
cego Komitetu Blokowego nr 
204, ob. Nowaka, mając z 
sobą ..ążnisty kwestionariusz, 
wypełniony rzetelnie punkt 
za punktem przez lekarza i 
uczelnie. Potrzeba jeszcze 
tylko podpisu przewodniczą­
cego Komitetu Blokowego, a 
rozkoszne drobiazgi niemo­
wlęcej konfekcji znajda sie 
w domu szczęśliwych i mło­
dych rodziców.

Zaczgła sie jednak „prze- 
platanka".

Mcldunkowe daje 
Komitetu Bloko- 
jednak wniosek o 
podpisał.

1) Komitet Blokowy poleca 
iść w tej sprawie do Biura 
Meldunkowego nr 14 na ul. 
Gołębiej (ob. Biernacka).

2) Biuro Meldunkowe o- 
świadcza, że „te sprawy leżą 
w kompetencji Komitetu Blo 
kowego".

3) Komitet Blokowy stwier 
dza, że „to załatwia przecież 
Biuro Meldunkowe!".

4) Biuro 
pismo do 
wego. aby 
wyprawkę

5) Komitet Blokowy zasad­
niczo zgadza się podpisać, bo 
nie może się nie zgodzić, ale 
usiłuje ratować swoją pozy­
cje oświadczeniem: „mąż
przyjmuje we wtorek, pro­
szę przyjść jutro".

6) Po dłuższej dyskusji we 
wtorek Komitet Blokowy jest 
zniewolony podpisać doku­
ment — i tym samym orze- 
grywa „przeplatankę kompe­
tencyjną".

Jak widzimy wesołości by­
ło w bród zwłaszcza, że nasz 
czytelnik, student, jest bar­
dzo zajęty studiami i wymie­
nione wizyty składać musia- 
ła jego ciężarna małżonka, w 
okresie na 10 dni przed roz­
wiązaniem.

ców w Mogilnie, regularnie 
przekraczający swoje plany 
obrotu. Dlatego też już w 
dniu 7 października br. mo- 
glj. oni donieść o wykonaniu 
rocznego planu obrotu. Do 
najlepszych pracowników 
PSS należą.: Zofia Iwanow­
ska, Urszula Lisiecka, Wanda 
Szajda, Leonard Lewandow­
ski i Zygfryd Benedyczak. 
Swe osiągnięcia pracownicy 
zawdzięczają także naradom 
roboczym, wiążącym ich ściś­
le z warsztatem pracy.

31 października br. Fabry­
ka Porcelany w Chodzieży 
wykonała 3 rok planu 6-let- 
niego. Przyczyniło się do te­
go w dużej mierze współza­
wodnictwo indywidualne i 
zespołowe, w którym bierze 
udział 70 procent załogi. Pra­
cownicy fabryki różnymi zo­
bowiązaniami przyczynili się 
poza tym do zaoszczędzenia 
728 tysięcy złotych.

Do tej pory - dokonano w 
fabryce 31 usprawnień. Do 
przodowników pracy zalicza­
ją się: MeZarna Morzewska, 
Edmund Kucik, Bronisław 
Jasiński, Antoni Piechowiak, 
Józefa Stepczyńska, Jan 
Senger, Feliks ścigała, Eleo­
nora Piątkowska, Sabina 
Mielcarek, Józefa Sutora i 
Irena Olejniczak. Wszyscy 
znacznie przekraczają usta­
lone normy.

Już w zeszłym roku Zakła­
dy Terenowe Przemysłu Ma­
teriałów Budozolanych w 
Wolsztynie uzyskały pierwsze 
miejsce wśród pokrewnych 
przedsiębiorstw wojewódz­
twa poznańskiego i zdobyły 
proporzec, przechodni. W bie­
żącym roku nadal przodują 
w produkcji cegły. Plan pro­
dukcji wykonały one w 118,1 
proc., zajmując pierwsze 
miejsce.

W Fabryce Wyrobów Meta­
lowych im. Marchlewskiego w 
Ostrowie, w ostatnim dniu 
października ślusarz Stani­
sław Wawrzyniak oraz tokarz 
Kazimierz Będziecha wyko- 

I nali swoje zadania planu 6- 
letniego. Obaj za swój rzetel­
ny wysiłek otrzymali nagro­
dy pieniężne.

Załoga 3 Oddziału Elektro­
technicznego PKP w Ostro­
wie zrealizowała zadania 3 
roku planu sześcioletniego w 
zakresie kapitalnych remon­
tów i inwestycji dwa miesią­
ce przed terminem.

Załoga Betoniarzy w Kali­
szu melduje, że już 10 paź­
dziernika ukończyła roczny 
plan produkcji.

61 dni przed terminem wj- 
konali plan pracownicy od­
cinka sygnałowego PKP w 
Kaliszu. W dniu 14 listopada 
załoga Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budow- 

I lanego w Czarnkowie zamel- 
j dowała o zrealizowaniu w 

102,6 proc, rocznego planu 
! produkcji. Dodać należy, że 
■ dzięki świadomemu stanowi- 
1 sku całej załogi, zadania te­

goroczne, w porównaniu z 
zatwierdzonym uprzednio 
pismem, w ciągu roku poważ- 

i nie

i kronik 
U LISTOPAD

KRONIKA

PIĄTEK
Słońce w.: 7.24

zach.: 15.52 
Ksi<3źyc w-: 11-41 

zach.: 19.16

Przeważnie pochmurno i 
mglisto. Miejscami drobne 
opady, głównie mżawki. No­
cą lokalne przymrozki. — 
Dniem temperatura maksy­
malna od + 2 st. C na po­
łudniowym wschodzie, do ok. 
-4-10 st. C na południu. Wia­
try umiarkowane lub dość 
silne z kierunków wschod­
nich.

Dyżur pełni: Państw. Szpital 
Kliniczny
(chirurgia i interna), ulica 
Długa 1/2, tel. 40-04

im. Pawłowa

Praca uczcili
i35 rocznicę 

Rewolucji
Załoga Zarządu Budowla­

nego 10 w Kaliszu podjęte 
dla uczczenia 35 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
zobowiązania wykonała już 
w całości.

I tak: brygada betoniarzy 
zakończyła przedterminowo 

fundamentach 
zaoszczędzając 

Zespół

prace przy 
żelbetowych,
96 roboczogodzin. 
szklarzy brygady Mielczarka
3 dni przed terminem wypeł­
nił swoje zadanie podwój­
nie. Brygada posadzkarzy A. 
Badlaka położyła klinkier 1 
dzień wcześniej. Zespół bla­
charzy brygady Bugajneg© 
wykończył okna 1 pilastry 3 
dni przed terminem, a bry­
gada Hołysiaka w ciągu 
dwóch dni — zamiast czte­
rech, wykonała odsypy i za­
sypy wykopków przy budo­
wie. (t)

Festiwal

Filmów Radzieckich

JASKI

zwiększono.
Na podstawie listów ko­
respondentów: Lorka,
Malendowskiej, Turskie­
go, Kaczmarka, Hoffma­
na, Woźniaka, Kozaka i 
Małeckiego opracował Sk.

Teatry w Poznaniu
OPERA — g 19 — 

„Madame Butterfly"
POLSKI — g. 19 — 

„Bancroftowie"
NOWY — g. 19 — 

„Damy i huzary"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA - g. 19.30 — 
,-Podlotek''

MŁODEGO WIDZA — 
g 16.30 — „O jeżu 
zaklętym"

TEATR NOWY W PO­
ZNANIU:

Gorzów: „Posądzenie" 
ARTOS:
Żary — „Przy dźwię­

kach harmonii"
Przytoczna — „U nas 

od lat 18"

Kina w Poznaniu
APOLLO — g. 15. 17 

i 19.30 „Nauczyciel"
BAŁTYK — g. 14.30.

16.30. 18.30 i 20.30 — 
„U progu życia"

MUZA - g 11. ’ "
18 i 20 „Moja

R1ALTO - g 
i 18 „Młoda
dia", II cz.. g. 20 — 
„Orzeł Kaukazu". I 
część

WARTA — g. 10.30. 12
13.30. 15 i 16.30 -
„Mongolska Repu­
blika Ludowa", g. 18 
i 20 „Upadek Berli­
na", II część

14. 16
miła" 

14 16
Gwar-

CO GDZIE
METALOWIEC — g. 

17 i 19.30 „Historia 
jednego wynalazku"

PIAST — g. 17 1 19 — 
„Załoga"

WOLNOŚĆ (Swarzędz) 
g. 18 i 20 „Grzeszni­
cy bez winy"

Głuszyna — g. 19 — 
„SS Orzeł zaginął"

PUSZCZYKOWO — g. 
19 — „Drużyna" 

FOTOPLASTIKON —
g. 10—22 —„Paryż — 
wystawa światowa"

Wvstawv w Poznaniu
PARK KULTURY uL 

Grunwaldzka — g. 
11—19 „Wielkopolska 
wczoraj, dziś i jutro"

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 —
g. 11—19 — „Oto
Amerrka"

MUZEUM 
LOGICZNE. 
Lampego ‘ 
13—19

ZISPO. ul. 
skiego — 
„Zakłady

ARCHEO 
. ul. 
27/29

A.

Dzierżyń
g. 7—18 

________ Stalina 
wczoraj. »łziś i jutro ‘ 

POLSKI ZW. ART-
PLAST. ul. 27 Grud­
nia 4 — „Wystawa
jubileuszowa J. Krzy 
żańskiego w 30-lecie 
pracy"

CBWA — g. 10—18 — 
„Ziemia krakowska 
i Podhale w twór­
czości Stanisława Ka 
mockiego"

MUZEUM NARODO­
WE, g. 13—19 „Twór­
czość Aleksandra Or­
łowskiego". „Wysta­
wa z okazji 40 rocz­
nicy pobytu Lenina 
w Polsce''

POLSKIE TOW. FOT. 
ul. Paderewskiego 7 
„Wystawa fotografii 
przyrodniczej"

KLUB MPiK, ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa drzeworytów Fr. 
Burkiewicza''

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6.30. 7.55. 12.04.
17,. 18 (P), 21, 23.50 

Koncerty:
5.10 (P) — poranny,
6.50 — rozrywkowy,
7.30 — pieśni i tań­
ce ,12.15 — na swoj­
ską nutę, 13 utwory 
na altówkę, 13.15. 15 
transkrypcje forte­
pianowe muzyki ba­
letowej. 16.20 (P) — 
fragment opery pt. 
„Eugeniusz Oniegin"

17.20 (P) — recital
skrzypcowy. 17.40 (P) 
utwory Chopina. —
18.20 (Pł — muzyka 
taneczna. 20.20 — u- 
twory Czajkowskie­
go. 21.35 (P) — Chó- 
ru Chłopięcego i Mę­
skiego pdd dyrekcja 
St. Stuligrosza. 22.20 
muzyka taneczna. — 
23.10 — utwory ka­
meralne Haydna

Audycje inne:
11.45 — glos mają 
kobiety. 12.45 — dla 
wsi. 14.10 i 14.30 — 
szkolna. 15.20 fragm. 
pow. pt. ..Wiatr od 
morza", 15.30 — dla 
dzieci. 16 — Wszech­
nica Radiowa. 16.35 
(P) słowno-muzycz­
na pt. .,Henryk Wie­
niawski". 17.05 ra­
diowy klub racjona­
lizatorów. 18.15 (P) 
reportaż z cyklu — 
„Nasze plany produk 
cyjne". 18.30 — o- 
światowa. 18.40 -r-
ludziom planu 6-let- 
niego. 19 — radiowy 
poradnik językowy, 
19.30 muzyka i ak­
tualności, 20 — ode. 
pow. pt. „O słuszną 
>prawę“. 22 
danka 
dowców kursów par 
tyjnych i szkół poli­
tycznych

„NAUCZYCIEL"
|Jo rodzinnej wsi powraca po 

latach nauki w Moskwie 
syn przewodniczącego kołchozu 
Stiepan. Cała wieś cieszy się z 
jego powrotu — z wyjątkiem 
ojca. Ojciec marzył o wielkiej 
„karierze" dla syna, pragnął go 
widzieć na stanowisku w mieś­
cie. Niezadowolony jest, że syn 
postanowił zostać nauczycielem 
w swojej wsi. Niezrażony złym 
humorem i złośliwymi uwagami 
ojca, Stiepan przystępuje do 
pracy. Już na pierwszej lekcji 
zyskuje sympatie dzieci, którym 
z przejęciem czyta opowiadania 
Czechowa. Nie zapomina Stie­
pan o dorosłych: organizuje dla 
nich specjalne wieczory.

Młody nauczyciel zdobywa 
szybko szacunek kołchoźników 
I.„ miłość przyjaciółki swojej 
siostry, przystojnej Gruni. Leci 
myśli Stiepana wciąż wracają 
do dziewczyny z Moskwy, któ­
rej fotografie pieczołowicie u- 
krywa w szufladzie biurka, do 
której pisze i od której otrzy­
muje listy.-

„Nauczyciel" należy do przed­
wojennych filmów radzieckich 
(prod. w r. 1939). Zrealizował go 
S. Gerasimow według własnego 
scenariusza.

Role główną Stiepana Lautina 
gra Borys Czirkow. Znamy go 
z filmu „Donieccy górnicy" 
(grał górnika Niedole) i z ..Ka­
walera złotej gwiazdy" (Kon- 
dratiew). Sylwetką tytułową 
„Nauczyciela" odtworzył Czir­
kow z dużą prostotą 1 liryzmem.

W roli Gruni występuję rów­
nież znana powszechnie artyst­
ka. Tamara Makarowa.

Film ten w Poznaniu wyświe­
tla kino Apollo, (bi)

_2 — poga- 
dla wykła- DRUKARNIA: Zakłady Gra. 

tlczne im Marcina Kasprzaka 
doznań, ul Wawzyniaka 39 
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